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HITLEROWSKIE NIEMCY*

a sojusz n iem iecko -sow ieck i . P o d  z n a k i e m  s w a s t y k i
; S£*

EJ

Pattujc p o w iz c h n e  niem.ił jtrz"- 
konani-e, że dojście Hitli ra do w ła d zv  
oz ięb i do reszty  stosunki riicjrneeko 
sownaStok*. T u  i ów d z ie  p rzebąk iwać 
zaczę ło  o n ierealności zaw artych  w 
swoim  czasie w  R apa llo  i Berlin ie  trak 
ta tów  przy jaźni.

Zapew ne , H it le r  i h it lerowsk i)  
teiemcy nie są S ow ie to m  na rękę 

zw łaszcza  ze w zgę ld u  na as lry  kurs 
zas tosow any  p rzez  tiowt g o  kanclerz  i 
w zg lę d e m  n iem ieck ie go  kom unizm u . 
P e k t y  o  n ieagres j i  ] iodp isane  prze/ 
ZSRR. z F ranc ją  i Po lską  są w y m ó w  
ną o d p ow ied z ią  Sow ie tów  na r o z w i ­
ja ją ce  się w  N iem czech  w ypadk i.  Z 
d ru g ie j  strony jednak, m n iem an ie ,  j a ­
k o b y  rządy  H it le ra  m ia ły  i iu lom alyc/- 
r.ie poc iągnąć  za sobą jakiś ostry 
zw ro t  w  po l i tyce  zag ran iczne j  w  sio- 
sr.nku d o  Sow ietów1 b y łoby  zby ł po 
c l iopne  Zbyt w ie le  n iem ieck ich  bra«iź 
p r z em y s ło w y ch  i h an d low ych  popie.ri 
ją cych  obecn ie  H it lera , je.sl zaangażo  
w an ych  w słosunkac li gospodarczych  
z Z SR R  na to, by  stosunki n iem iecko  
sow ieck ie  m ia ły  ulec g w a ł to w n e j  j a ­
k ie jś  zm ianie. N ie  brak te/, grosów, 
w yp ow iad a  jących „się za u trzym an iem  
a nawet w zm ocn ien iem  sojuszu n ie ­
m ieck o  rosy jsk ie go  w  d z ied z in ie  p o l i ­
tycznej. v p ie rw szym  rzędzie , godny 
u wag i jest g los d o w ó d c y  R. ichswehr \ 
gen. von Seeckta. k tó ry  na lam ach 

K oe ln ische  Z e i tu n g "  w yraża  w tej 
p raw ie  śwo je , jak leż zapew ne m ety l 

k o  sw o je  p rzekonan ia

B o lszew izm  >-o s y  jski w c a l  oby nic 
ruiiąi, g d y b y  N ie m c y  w y p o w u .'.dziale 
t ra k ta ty  z R apa l lo  i Ber l ina  Przec iw ­
nie, Niemcy m ia łyby  wtedy na sw e j 
g ra n ic '  w schodn ie j  wrogóyy k tó rych  
yyplywęy po l i ty c zne  na te r y lo r ju m  nie 
ir . ieckiem n ie  byłyby m nie jsze , niż po 
przedn io . B łędne  jest m n iem an ie ,  ja ­
k ob y  p rzez  w spó łp racę  gospodarczą  
p o m ięd zy  N iem cam i a Ros ją  S ow iecką  
w zm o c n i ło b y  się .stanoyyisko S aw ie  
tóyy, a tem sam em  stanow isko bo lsze  
w izm u . Jedyn ie  sanacja gospodarcza , 
a nie jeszcze yvięfesza pauperyzac ja  
m oże  d o p ro w a d z ić  do  p o żądan ego  sta 
nu rzeczy . P r zed ew szys tk iem  podkre  
śJie należy, że stosunek N iem iec  do 
lto iszew izmu n ie  m a  nic yespólnego ze 
w spó łp racą  po lityczną  i ekon om iczną  
i  Sow ie tam i.  M ożna  p r z y to c zy ć  jako  
i lustrację  tego  St. Z jedn. A m . Pół? 
k tó re  c zyn n ie  w spó łp racu ją  z Sow ie t  a 
mi. m im o  ca łe j  sWej n ienaw iśc i do 
bolszeyy izmu. M ożna  też  w spom n ieć  
o  W łoszech . które z l ik w id o w a ły  kra 
,owTy  ruch kom un is tyczny , n ie  wyrze-., 
kując się jednak p r zy ja źń  i p o l i ty c zn e j  
w  .stosunku d o  S ow ic i  ów. Z apew n e  
N iem cy  n ic  }>owmny p r z y w ią z y w a ć  
zb\ tn ie j w a g i  d o  te zy  rosy jskiej, od 
g ran ic za ją ce j  rząd  ,soyviecki ^reprezen 
tu ja c y  p o l i tyk ę  u rzęd o w ą  od  part j i  ku 
m un is tyczne j,  r ep rezen tu jące j  ideę r «  
w.ohu-ji św ia tow e j .  Jednak N iem cy  
m ogą  tę tezę yvyz>skac w ym aga j iu  
neutra lnośc i od  rządu soyvieckiego w- 
stosunku d o  kam pan ji  n iem ieck ie j  
p r z e c iw k o  k ra jow em u  lKibszewizmo 
w i N a le ży  żądać, b y  p rzeds taw ic ie l  >t- 
w o  u rzędow e  S ow ie tów  w  N iem czech  
yystrzymało się od  propagandy.

S o w ie ty  zda ją sob ie  doskon a le  spr i 
yve z niłMthęci l iurżuazji n itm iieckiej 
do botez-ewizmu. S s w i^ ly  obaw ia  ją 
się b y  n iechęć ta nic przejawóła się w  
d z iedz in ie  p o l i tyk i  zagran iczne j.  N i e ­
p o k ó j  S o w ie tó w  jest w iększy ,  że d o ­
patru ją  się one  p ew n y ch  p rób  zb l iż e ­
nia n iem iecko-francuskiego. Narodowo 
socja liśc i n iem ieccy  pow  m i  podtrzs 
m y w a ,  m yśl, że jed yn ie  rząd, mająęy- 
m ocne  o p a rc ie  m oże  się zdobyi na p o ­
l i tykę  p o ro zu m ien ia  z S o w ie ta m i be? 
jedn oczesn ego  narażen ia  się na n ie ­
b ezp ieczeńs tw o  ze tktnmy bo lszew iz -  
m u niiMniec.kiego.

Rosja p rzyk łada  w ic ie  znaczen i i 
di> sprawTv  w zm ocn ien ia  .swego s tano­
w iska  poH tycsnego  w zg lęd em  N ie ­
m iec. Ros ja  ż y je  w  c iąg łe j  ófottN i)’ 
p iz e d  dojście-m d o  skutku p rzym ie rza  
m ocars tw  obcych , s k ie row a n ego  przt - 
o w k o  Rosji,  zw łaszcza, o  ilet iy  do 
pr/ynnierza tak iego  p rzy łą c zy ła  się 
Japonja , W  ty m  os ta tn im  w ypadku , 
Ihisja zn a la z łaby  się m ięd zy  m łotem  
a k ow ad łem  Jednak sojusz pań stw  
ś rodkow o  i zachodn io  - <uropejskich  
n ie  da się pm nyślee  bez  N iem iec .  Po l  
ika. k tó ra  w  w yp ad k u  ataku Zachodu  
na Sowuety zn a laz łaby  -się 'w awanga i 
dzią, n ie  m og łab y  zdobve  ^ie na ża d ­
ną akcję, o i leby  czuta, ż tytoni je j

g ro żą  N ienu y ktifcęb.y .nogly .prze­
ciąć j e j  ws-zolką k om u n ikac ję  z pańsl 
v - j in i  zachotlnierni. s ianow iącc in i  ci! i 
P o l ,k i  oparcie . T e m  się też t łum aczv 
obaw a  Rosji  przed  w y rzec zen iem  się 
p i zez N iem cy  stosunków  p rzy ja zn ych  
ze W sch od em  i sk ie ro w a n iem  sympa- 
l\ i na >acJiód. T em ,  się też llunuie/ 
usiłow-anic' Ros ji  u trzym an ia  w d a l­
szym  ciągu trak ta tów  p r zy ja źn i  / 
N u m cam i

(Izy  trzeba s zc zegó łow o  się zastana 
w iat nad tem. jak i  interes m a ją  N ien i 
(> w  u tr zym yw an iu  d ob rych  stosun 
k o w  z  R os ją?  Zda je  się, że po lityka  
francuska jest pod tym w zg lędem  
szczegó ln ie  znam ienna. P-ozaleni Nie 
,iT)cy do  konlyin iow-ania p rzy ja źn i 
z Ros ją  sk łan ia łoby  rów n ie ż  s tan ow i­
sko po lyk je  oraz w sp om n ien ie  w o jn y  
św iatowej. ( Izy żby  N iem cy chciały 
Jbyłc jeszflz-e ra/ w z ię te  w dwa ogn ie?  
M im o. iż w o jn a  obecn ie  nie /-agraża 
n iem iąek in i g ran icom  wseliodnnn. 
współczesna po l i lyka  n iem iecka  w in ­
iłaby sięgać dalej. Zresztą  i.sTnieią l i­
czne pola walk i,  na k tó rych  k rew  nie 
płynie, a jednak N iem cy  wonny się 
bić i odczuw ać potrzebę poparcia. 
C zyżby  N ie m c y  chciały, by Hola  p o l ­
ska mogła  za g ro z ić  pólnocijo-w.schod 
n im  w y b rze żo m  n iem icckon  i oddz le-  
• Niemcy- od Prus W schodn ich  
Czyżby  N iem cy  chcia ły , aby  Po lska 
s it  posunęło aż do O d ry?  T a k ie  e w e n ­
tualności w s ła ju a ia  się b ezpośredn io  
w  zw ią zk u  z  .zarzuceniem  p rzym ie rza  
11 i e m i e c  k o - r o s y j s k i eg o .

Niemcy nie pow inny  się ołMUYńn 
tego, że  Rosja m im o  trak ta tów  za jąć  
m oże  s tanow isko  anty^niemiackie. 
N iem cy  nie p ow inny  się ob aw iać  ro ­
syjsk ich  p a k tó w  o n ieagres j i  z Pol.-ka 
i Franc ją. P a k ty  h  są w-laśnie jocln... 
z kon-sekwencyj wahań obecn e j  p o ­
lo  vki niemifcekiej w stosunku do Rosji 
W sp o m n ia n e  pakty- s trac iłyby  z r e s '  
ta wszelk ie znaczen ie, g d y b y  zaszły  ży 
eiow-e kon iecznośc i po lityczno.

D o  I rak ta iów  n iem iecko-sow  ie.‘ 
k ich  d o p ro w a d z i ły  wT jiierwszy-m r z ę ­
dzie s fe ry  w o jsk ow o .  N ie  m ów iąc  o 
p rzysz łych  m oż l iw ośc iach  w o jennych ,  
.stw ie rdz ić  jednak  trzeba, że s ta n o w i­
sko N iem iec  zaw sze  w in n o  hyc u w a ­
ru n k ow an e  slowmm żołnioi/.a. O p o ­
w iada ją ,  że gen. S chhe ffen  w y k r z y k ­
nął przed  śm ierc ią : „Przcdew-szys i
k iem  w zm o cn i jc ie  p r a w e  skrzyd ło ! h 
D z is ia j  rzucamy pod  adresem n ie ­
m ieck ich  mężów ' stanu apel: , ,Przede- 
w szys tk iem  nie za pom in a  j i  ie  z a p e w ­
nić nam sw obodę  ruchów  od ty łu 1',

T  J -sk i.

Oięd^se rre tyawfa Hiucienb^rgia
o whwies.TiiMu flag.

I ł i .R L IN , (Pat). Dzisiaj piąnihitl 
niu kanclerz H itler ogłosił przez radio  
n a stę p u ją c  orędzie piezydenta Hi i- 
deriburga:

„ W  dniu dzisiejszym, kiedy ku czci 
naszych poległych w eafyeh N iem ­
czech w y w ieszone sa do jio łowy masz 
tn dawne flagi ezanjo-biało-czcrwoiie, 
zarządzam , ażeby poeząw-szy od jutra 
aż do definityw in^go uregulow ania  
spraw y barw  Rzeszy wyw ieszane byTy 
wspólnie sztandary czaruo-biało-ezer- 
vome oraz flagi ze znakiem  swastyk.:, 
ł e  flag i łączą chw alebną przeszłoś* 
ilz*'.sz_y miemie.ckiej z pełnem  mocy  
odrodzeniem  narodu niemieckiego. 
Połączone z sobą m ają  one sym boli­
zować w ładzę państw ow ą i w ew nętrz­
ną spoistość wszystkieh kół n arado - 
vvy< h i\i<'mśee. tlm aehy wojskoyve i 
okręty wyw ieszają tylko flagi w o jen ­
ne. Keszy”.

Zw raca jąc  się następnie do człon­
k ów  partji iiarouowio-soejaljstyeznoj 
H itler podkreśla, że zarządzenie pre- 
zi dehła ilim ii-nburga sym bolizuje
zwycięstwo R E W O L U C J I N A R O D O  
M EJ.. TV tej historycznej chw ili —  
mów ił H itler —  obok iiezueia w dzię­
czności, jakie żyw imy dla feldm arszal 
ka, wszyscy jesteśmy pr/ejtoji ni pel- 
nem dum y zadowoleniem . ( zfem asto

letnia w ałka o w ładze znalazła sym bo­
liczne zakonczenk Odtąd u-oską n a ­
szą być musi, ażeby ta w ładza nińzeai 
nie zcstula pod ważona. Jako przyw ód  
ca wasz i w im ieniu rządu rewolucji 
narodow ej w zyw am  was, ażebyście 
godność i honor nowego regirnu re ­
prezentowali w  sposób, tnogąey mu 
zapt-onić zaszczytną kartę w  historii 
Niem  ce. Z dniem dzisiejszy :n, gdy  
również synibolieztiie cała w ładza w y  
konaw-eza przeszła w  ręce narodowych  
Niem iec, rozpoczyna się drugi okres 
naszej w alki. O d  te j chw ili w alka o 
oczyszczenie i uporządkow anie Rzc 
szy prow adzona będzie p lanow o i kie 
row ana z góry. Rozkazuję w am  podpo  
r/adkowae się jak tiajsnrowszej dys­
cyplinie. Zanieehane być muszą wszel 
kiego rodzaju  akty sam orzutne t y lko  
tam, gdzie w rogow ie narodow ego o 
drodzenia przem ocą stav ia opór na­
grodzenia przem ocą staw ią opór na 
poszezegoinyeh łudzi naszej o a n ji i 
na eałe oddziały, należy bezzwłoeznie  
i bezwzględnie łam ać opór łych ele­
m entów. Strzeżcie się p row okatorów  
i szpiegów którzy zostali orfkomende 
row an: przez kom unistów  do naszych  
fotm aeyj. Nałeży ich jak  najprędzej 
unieszkodliwić.

lm\m iunniditli wimm Hitlma
na t*r»iat Ukrainy i Pcmjtrza.

d C S K W A , (P at). Cała pra^a so­
w iecka cytuje 1'cwelaeje w iedeńskiego  
organu narodow o socjalistycznego  
„D er N ebw arzr Sencfer". Rew'»‘Iaeje te 
doty czą' konferencji pom iędzy pru  
skim  ministrem  (lOeringiem  a ambus.i 
ciorem francuskim  w  Berlin ie Poeeł- 
tem, wr czasie której Coering m iał pro  
pono\*fię pomoe n iem iw ką  w  spraw ie  
tiderwania I krainy od Zw iązku  So 
wieekiego ale v zam ian za to F i anej.i 
uiiałab,v poprzeć N iem cy w  spraw ie  
t zw . „korzytarza polskiego**.

.p raw da*' w  dłużbscym komentarzu redek 
cjijnym, zatytułowanym „Klowni w  rott dy 
plomahiw**, osi. o atakuje nietyiko osobę Got 
itng,, lecz cale Niemcy z ich ubeen>m rc- 
giniem. Nazwisko Goeringij —  znane jod  
pisze „1 'iaw da" „wlaszeza od chwili podpa

i  __  'odh-hMagu piaaz pisiwokatoru ran der
l.iiŁbtgo, Projekt Goeiinga pokrywa się J, 
dawnym zupełnie nie ukrywanym planem  
Ileehbergsi. pSjano przy pominą następni*-, że 
niemieccy impri jaliści byli na Ukrainie i mu 
sieli się siamtątf wynosić bynajmniej nie w 
tak uroczysty sposób, jak to sobie wyobra­
żali w  Poczdamie j na WfUielmstrasse-*

..P. aw da" /apytnje wreszcie, czy minister 
■stwo spraw ,itg/anitv:nycli prziniosio się do 
gabinetu (nieiinga, i oświadcza, że „melooy 
policyjne, slosowane przez Goeringów wszel­
kiego rodzaju mogą jedynie pogorszyć i tak 
bardzo cieżkij sytuacje międzynaroowwg Nie 
iniec'*. Mówiąc o artykułach niektórych pro- 
rządowytd) pism niemieckich, m. in. ,,Boer 
sen Zeilung'J, nawołujących do zachowania 
przyjaźni niemieeho-sowiecłdej —  »J*r»v 
óa“ oświadcza że „artykuły te nikogo nie 
wprowadzą w  Wini" o  kończy wy krzykniki era 
skierowanym pud adresem Goerlnga. ..wszeł 
kie błazeństwa rnaja swoje granice

Do czego dążą hitlerowcy?
Mowa Hitlera.

BER LIN ', (Pat). Kanclerz Hitler 
v jg ło s ił na meetingu nai-odowo-socja  
listycznyiii w  Berlinie m «v.ę, w  k tó ifj 
z naciskiem  zaznaczył, że prze w ró b

Bezradność Konferencji Rozbrojeniowej
z powodu oporu Niemiec.

H E N E W A , (P at). .Minister Beck ml 
był dziś przed pohidnicm  ałuższą kon 
fereneje z seki-etrzem generalnym  Li 
gi N arodów  Eiykicrn Drnm inoadem . 
Premjei* angielski Mae Donald przj 
ją ł dziś delegata w łoskiego bar. Aloi 
siego, szefa gabinetu Mussolinlego, 
aby wpłynąć na zmianę polityki w ło ­

skiej w sensie rozluźnienia węzłów , 
łąeząeyeh Rzym  z Berlinem  P o  roz ­
m owie z Mae Dodonaldem  Aloisi, kon 
fe row a ł z delegatem  niemieckim  N a ­
dolnym. Konferencja rozbro jen iow a  
nie wyebodzi z inmassa, gdyż w szysl- 
kir m ożliwe koneepeje natrafia ją  na 
opór Niemiee.

Mała Konwencja rozbrojeniowa?
Sensacja o dorozumieniu Francji, Anęjljl I Ameryki.

BKKklN . , Pat). .Deutsche Allg. Ztg.“ do 

uiKsi, że w kolach genewskich umawiana by 

ia w sobotę sensacyjna wiadomość o osiąg 
nięciu pr/CZ Frfcncję, Anglję i Amerykę po- 
rozumiciua w  sprawię przyjęcia tak cwanej 
malej konwencji rozbrojeniowej. Niemcy’ i 
W iochy m ają być zinuszimr“ do akceptowa

niu tej konwencji, której inicjatorami są be’ 
gijc/.yk Bourąuin i minister Benesz.

1’rzyjazd Mi.edonalda do Genewy łączą 

z tą sprawą. Delegacja amerykaiiska — weń 
ług pogłosek —  otrzymała od swego rtądu  

instrukcję, umożliwiającą je j banlziej aktyw­
ną /ule w  obradach genewskich.

35 egzekucyj za „sabotażu

M O S K W A , (Pat). W  dniu wczoraj 
szym zapadł w yrok  w  procesie 75 urzę 
diiików  sowieekieh, oskarżonych o 
kontrrew olucję i zorganizow any sa ­
botaż zarządzeniem  w ładz central­
nych na Ukrain ie, B iałorusi i w  pól 
nocnym  Kankzic. Oskarżeni pochodzą  
przeważnie ze sfei b .irzuazj jnycb i

w ielkich właścicieli ziemskich.
Trzydziestu pięciu oskarżonych  

skazanych zostało na karę śmierci, 22 
oskarżonych na 10 łat w iezienia, 18 
na 8 lat więzienia.

W szystkie w yrok i; ymierei zostały 
natychmiast wykonane.

Aresztowanie obywateli angielskich.
MOSKWlA. (Pat). Aresztowano osiniu pra- 

ei. wi.ików znanej angielskiej firmy elektro 
5 ech niem ej „Metropolitaln Mlekecs O orną **, 
wraz z naczelnym dyrektorem oddziału mti 
skiewskiego VJtundhausenem. Czterej aresz­
towani są obywatelam i W ielk ie j Bryianji. 
inni sowieckimi. Aresztowania dokonano już 
to w  willi, zamieszkałej przez p  rsonel fir­
my w- Perhrwie pnd Moskwą, już to w biu

rze przedstawieiełstwa w  Moskwie. W  obu 
lokalach agenci GPU. przeprowadzili szcze­
gółową rewizję. Ambasador angielski inter 
wenjował w  komisarjacie ludonwm spraw  
zagranicznych, lecz nie otrzymał dotąd oć 
powiedzŁ Przyczyna aresztowań nieznaiiii. 
\Vywolały one wśród lagram ezncj kolonii w  
Moskwie zrozumiałe poruszenie.

juki ostatnio dokonaj się w  Niemczech  
zadecyduje na zawsze o ło jach  Rze­
sz;, ni emieckie!. N aród  niemiecki opo 
w iedział sic za w ielką Rzeszą, k loro j 
jn-zedstawieielami są narodow i soeja 
liści.

Riicii narodowo-socjalistyczny nit 
m a nie. wspólnego z fantazjam i o  w ie  
t.znyro pokoju  i trwałem  porozum ie­
niu —  ośw iadczył Hitler. O pierając  
się na wskazaniach w ielk iej przeszłoś 
ei N iem iec narodow i socjaliści odrzu ­
cają antynaejonałizni. W a lk ę  z m ark  
Sistaml prow adzi partja  w- interesie 
robotników', chcąc ich wydrzeć z atino 
sferj szaleństwo, grożącego zagładą  
całemu narodow i niemieckiemu. Hi 
ller protestuje przeciw  zarzutom , że 
nie chce porozum ienia z uinemi naro ­
dam i. Dorozum ienie jest możliw e wów  
ez,as —  oświat!czył jeżeli obie strony 
korzystają z równych praw . Rowność  
p raw  zależy od równości sił. P ragnąc  
porozum ienia narodowo socjaliści eheą 
doprow adzić naród niemiecki do te 
go stanu, ażeby inne narody widziały  
korzyść w  dojściu do porozum ienia z 
Niem cam i. Dziś nikt nie eh«-e N iem ­
com podać dłoni, wszyscy chcą od 
nich tylko pi< niędzy. Również między­
narodow a solidarność zdaniem  H itle ­
ra zależy od spoistości w ewnętrznej 
narodów  i dlatego na pierw szem m iej 
scu postawie należy solidarność na­
rodową. Pr7('ciw\M'nstv,a międzyuiaro 
dowe m ogą być usunięte dopiero po 
zlikwr»dowTaim i przeciwieństw w ew nę  
trznyeb w  narodzie niemieckim.

Zamach bombowy
KATOW1CK. (Pat). I TbiegIej noey na Ślą­

sku lłp #ilskim. w Gliwicach, dokonano za 
maebu bombowego. O  gi dz. 2 w  noey niez­
nani sprawcy, prawdopodobnie bojówka hit 
łeecwska, rzneili łfOmL e do restauracji llei- 
chmanna. Siła wybuchu ńoeiby była tak 
wielka, że zniszczeniu uległa wystawa, ia  
luzjo, wyleciały wszystkie szyby w  domu, 
w którym mieści się restauracja, oraz w  
kilku sąsiednich kamienicach. Policjant, pe* 
niąey służbę na sąsiednim placu, został kila 
wybuchu przewrócony. Huk słyszano w pro 
mieniu kitku kilometrów

DR. G O E B B E L S  N A  EZIĆEI] 
N O W E G O  M IN IS T E R S T W A .

B E R L IN .  (P M ).  Giabhict Rzeszy po 
stanowił utworzyć nowe minister­
stwo propagand'-, którego, kierowni­
kiem zam ianowany zostanie szef p ro ­
pagandy partji narodowtt-socjalisiy- 
cznej, dr. Goebbels.

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  Ml a  FR ICK J .

Min'.ster spraw wewnętrznych Rze 
szy Friek w yda ł rozporządzenie, aby  
na znak zwyoięstwui rewolucji narodo-  
v e j  Rz©szy wszystkii- gmachy pubSi 
ezne przez trzy dni ozdobione były  
flagami, usankojonowimemi przez d , i  
sil jszy dekret prezy desita Rzeszy.

K O M t .M STÓ M  N IE  Z A P R t jS / O N O
B E R LIN . (Pat) Biuro parlamentu nie­

mieckiego wysłało zaproszenia na inaugurac 
ję Reichstagu do wszystkich frakeyj. Na zie 
cenie w ładz wyższych komuniści zaproszeń 
oie otrzymali.

B E L A  Kt HN I H O E L Z  
AV  N IE M C Z E C i ł?

BER LIN . (Pat). „W .elkUcher Beśib.i- 
cliter' donosi, żc istdf-eją iraasadnioiic posz­
lak.1-', iż  -obronie bawią w Niemczech o s ł a w  
ni przywódcy komunostów w ęgierski .-b Pel.i 
Kuhn i M ąk ) Hootz.

H oellz  stał w roku 1921 ii* czeto p ow sta­
nia komunistycznog-o w  Niem czech środ-ko- 
wycli. Obecnie H oelz m iał zostać delegO'v.".- 
,nv przesz I I I - ’ ią  M ięd-zynarodówkę do^ob|ę- 
c“  k ierow n ictw a w a lk i po ar.-sztowamu przy 
wód-ców koniiindslys-ziiych w arieinczccb. B e ­
ta Kuhn m iał przeby-wr. osśatniio na K ry  
m ie, tskąd 7:1 fa łszyw ym  pasz.port«n  przeslo- 
■stat S'ię cio N iem iec.

„ S P R A M C Ó M  N IE  W Y K R Y  l « r - .
'K A T O W IC E . (Pat). W Bytomiu na ŚląsKii 

< ipolsLim hitlerowcy zastrzelili znanego kup 
ca żydowskiego .iózefa Sieinera. Sprawców  
nic wykryto. •

SK AR G I N A  PR ASĘ . "
B ER LIN . (Pa ł). „Telegraten i n ion- do 

•nosi z Kopenhagi, żc poseł niemiecki złożył 
dziś u ministra spraw zagranicznych Danji 
ssargę z nowedu stanowiska, jakie prasa 
duńska zajęła wobec rządu niemieckiego. l ! i  
nlste- .kipowi edział. że wprawdzie nie zgud/a 
się ze stanowiskiem prasy, jednakże nie nio 
żc je j krępować iadiiem ' przepisami

Członek 0. W. P. —
detra»d*ntem.

TORUS". 12. 3. Sąd okręgowy w Staro­
gardzie skazał na 7 miesięcy więzienia ;t 
zawieszeniem niejakiego W ilhelm a Gwizdał 
akie go za popełnienie detiaudacj. w głów­
ni j spółdzielni rolniczej. Skazany był ezłon 
d e m  OMY*., rozwiązanego przed paru mie 
Ktącami praez władze administracyjne na 
Pomoizu. (Iskra)

Aeroplan wyratował wieśnia­
ka oc. kłów wllczyrh.

M OSKW A. fPat). Z  Charkowa donoszą: Z  
aeroplanu, kursującego między Ebarkowem  
a Moskwą, przelatującego właśnie nad pusty 
nną okolicą, lotnicy dostrzegli wieśniaka, 
jadącego .-mufami, ściganego przez kilka zgin 
dniałycb wilków W idząc że wieśniakowi 
nie uda się uciec, lotnicy opusciłi się możli 
wir najniżęj. Hałas motoru t cień skrzydeł 
przeraził wilki, które uciekły, .scroplan to­
warzyszył wieśniakowi aż do sąsiedniej wT.si, 
leącac nisko nad saniami.

Napad na Konsulat
n l ® m l e c k f .

PARYŻ. (Pat). W, Bilbao dzisiejszej nocy 
dokonano napadu na kosuiat niemiecki. Nb. 
znani sprawcy obrzucib gmach konsulatu 
kamn eniami.

Wybuch w elektrowni.
PRYŹ . (Pati- W  Lugdunre (L yo n ie ) n a ­

stąp ił wybuch w  e lek tro w n i osoby zabito, 
k ilka c iężko  rannych.

WBinOMOŚCłzKOWHA
NIE.M1ECK i P R Z Y J A C IE L .

RYGA. (P a t). Z  K ow n a donoszą, iż zapa 
uow ało tam  w ie lk ie  zan iepoko jen ie  z pow oda 
otrzym anych  z Bertim i w iadom ości «  p_ 
s lanow iottej re w iz ji  traktatów  handlów yeti 
N iem iec z wszystk iem i państwam i bałtyc- 
kiem i. D otyehczasnwe i rak taty m ają być w y 
pow iedziane a now e trafctwty m a ją  być u- 
parie  na sysiem ie kon tyngen tów . Pozaien* 
i la d ze  n iem ieckie pod wyż,szy ły  e ł o z  5 ma 
rek do  70 m arek od  S8 kg. ja j. T em  samem 
eksport ja j  z L itw y do  N iem iec zasiał całko 
w ic ie  spara liżow any.

„T ił lM fT A S  ' O M tl/ l.IW O .ŚC IA C H  P O N O W ­

NEGO W Y S U N IĘ C IA  S I»R A M 'Y  Y.Tł.EN
łE.I W  IJSD2E N AR O D OM .

■Sprawa w ileńska rozpatryw ana byia w I 
oze  Narcatów na rmoey postanow ień  art. lf> 
jiaktu L. N. ShłStanow-ionia te ze/.watąjjj L i ­
dze N arodów  na zrz?czew e  się jak iegok-il- 
w iek rozważ.-uiia sporu, o ile strony sporne 
n ie Zgud-ają się na p rzy jtfc ie  w n iosków  L. N. 
odnośnik- rozstrzygn ięcia /poru. W  zatargu 
polsko —  Litewskim L iga  N arodów  zaproTło 
aew aia , jak  wuidoTno p ro jek t IIjTnausa. Po  
odm ow ie  Polsk i i L itw y  stepowania się do 
postanow ień p ro jek tów  Hymansa. Radli L. N. 
na posiCkzenró 13 styczn ia 1922 r. zttktoiczj 
ła o eb a tr  nad sprawą w ileńską.

Rzgcz prosta, stosowanie tego rodza ju  po 
stanowień nie rozstrzyga bard zie j zaw itych 
sporów C ierp i zw yk le  n<ć tem rdrona słati- 
sza. Mate państwa n i? jednokrotn je już to 
podkreśli-h M. in. delegat L itw y  w L id ze  Na 
roduw w ysuwał polrzebę uzgodnien ia stosuu 
ku L. N. z paktem  1‘ rianda — KeLloga. —  
Sprawa zastała skierowana do specja lnej, ko­
m isji. Dotychczas jid n a k  nie została ona oc 
tiiW tywnie rozstrzygn ięta .

IMofoec anaJogji, jaka zachodzi m iędzy  
sprawą wileńską a maiicJbiiratli i wńLee jed 
n akw j p rocedu ry ,. stosow anej w  ła d *  Y ,  
rod ów  (przy rozpatryw an iu  tych kwiYityj. l i ;  
wa ma p raw o żądne, by równic-/, sprawa w: 
lońska. k tórzj rozpatryw an ie  przerw ano t:’. 
stycznia 1922 r. byta w  I. N. w’ zxŁOW'ion.i, ■- 
D ecyzja, pow zięta  na peinarnej sas,ji L . N. 
24 lutego w  r. b.; v  /praw ie młtndcżunśkiej 
odstani*,: -przed L itw ą  now e m ożliw ości. —  
D yplom aci litew scy niewątydi w iz to uy-kei- 
rzystają, .wysuwając powojuje sprawę w ileu 
ską na forum  m iędzynaroclowem . (W i)b i).

# „ L IE T .  Ż lN iD S - O k d r z y n c i a c i ; z w i y z  

K U  B A Ł T Y C K O  —  SK A N D Y N A li SK IEG O ,

O statn ij nader ciekawą i z.namicima mo 
wę w ygłos ił »w  parlam uncie szwedz.kim poset 
Lm hagsn  a;ri temat (potrzeby utworzenia sr- 
jŁiAzti państw baityy-kk-łi i ś k: t n d yn avv s k i ab 
Wobec, „zoo log iczn ego  nacjonalizm u ' wyste ’ 
pu jąeego coraz, ja sk raw ie j w  „jedn em  z 
pań/d w oście  imyeh a  zagraża jącego  K ła j­
pedzie i w ogo le  niepodległości, ła tw y , nivśi 
po/ła L in iiagena '/.usługuje w  każd'-m  ra/ 'c  
na zastanowienie.

W b rew  tw ierdzen iu  prrFe.iwników z r  ją,
.ku bałtycko  —  skandynawsJtHga. rea liza  :ju 
lego  p ro jek tu  n;e byłaby dla L itw y  pozbaw  
na t-urzysoi ekonom icznych. Pow .„(.iiL- L j-  
w iem  n ieogran iczony w p io s l ryiftat zbytu 
zboża itewukiego, gdyż wszy-słkie paiictwa 
siadbałtyckie im portu ją  /bo„e, zw iaszcza 
p.szeu uę ił dobrze za n ią  ptacą. O prócz zboża 
o tw orzy łby  się zbyt na ow oce i  ogr-odowiz-

-n y , poszukiw ane w  państwach )Kr>łnocnv.u 
oraz na len, "  .dnę i t. d.

/  drugie j strony lak w ie lk i koiiepU-ks 
państw m .ałtiy znacznże u u.ksze szanse przy 
w y jeauyw an iu  u.ig na rynkach państw  prze 
rnysł.w vrh . n iż  m ają poszczególne d ra im *  
państwa ro ln icz :-.

Zw iązek  bałtycko —  skandynawski uie 
byłby toż tak nieb/z-p-iecziny d ia prze,nysłu 
litew sk iego, jak  sądzą n iek tórzy. W e  wzm s 
ga.jąet'in s ię na całymi św iecje w spółzaw od  
nictw ie auiarkiczinem ebohne p;uisłw:i nie 
są w  słanio dorów nać potężn ym  mocnrsl- 
worn, n ie m ogą też bez narażenia się na zag 
taftę w yrzec  d ę  udziału w  tem w-spółzawr.*? 
u ictw ie. Zanim  w ięc  choroba ta p rzu n in ie  i 
państwa z,aeziiuj organ izow ać swe życ ic  na hi 
nych zasadach, oo juie zd a je  się rych ło  niislą 
p:ć, państwa drolun? w inne gTupowae s-ię w 
większe- zespoły, gd zie  ła tw ie j osiągnąć u]>’ r 
gnaoną .samowystarczalność. P rzem ysł litew  
skj, m im o w ydatn ego  poparcia  n ie  ro zw ija  
się zhyt pom yślni*- z jiowodu. h raka wys/> 
kich kap ita łów  i odpow iedn ich  p racow n ików  
uraz nitmioż.Iiwości w yw ozu . Utworzp-nie pro- 
jek iow an ego  zw iązku  dałoby mu now e szau 
«e . nowe, choć dbo? kap ifa ły, źród ła su row ­
ców  i  rynku zbytu.

P ro jea tow a n y  zw iązek  bałtycko ska i 
li wnawsk) pod  względem  gospodarczym  by i be 
d la (L itw y w ie lce  korzystny, to też n a leży  n ie 
ty lko  ni* uchylac się od n iego  lecz nawet nsil 
nie dążyć do je g o  rea lizac ji. Pod  w zględem  
ekocwnnicŁiiym nader cila L itw y  n i .paź a da 
nyni b yłby  ud* at Polsk i w tvm  zw iązku —* 
(W ilb i).

Banki amerykańskie:
zostaną otwarte w bieżącym tygodniu.

W A SZYN G TO N , (l*at). Pić/.ycłęnt
Roosovelt ośw iadczył, żc  opracow ali, 
już m stał plan, w my śl którego banki 
narodow e i państw ow e zostaną o tw ar­
te w poniedziałek, zaś banki, będące  
członkam i GtoHYmg-Houke tu  wtorek  
wreszcie cały szereg drobniejszych  
łiankort w środę.

RooscveIt zapow iadział, żi jutro  o 
godz. 2*2 według czasu amerykańskie­

go w yg i isi prze? rad jo  przemówhanie, 
w któfciu przedstawi oJbecną sytuację  
finansową i przodsięwzięte w  zw iązku 
z nią kroki.

M  ASZY N G T O N , (Pat), izba repre 
z» ntantów przy ję ła  projekt gospodar­
czy prezy denta Roosct elta.

GzkmLżiwi,- iioitęrcMi przy jęli pro  
jekt obniżki sw>eh djet o 8 i nói do 
10 tysięcy do łaatw  tary nie.

Bilans trzęsienia ziemi w Kalftcrnji.
L O S  A N G E L E S , (Pat). YYedług 

urzędowych danych., trzęsienie ziem i 
w K aliforn ii pociągnęło ze sobą o fia ­
ry w  ludziach w  liczbie 139 zabitycti 
i 5.000 rannych. Y¥, samem Long  
Bcaseh słra ly  m aterjałne wynoszą 25

mitjonów dolarów .
L O S  A N G E L E S , (Pat). W strząs v 

oodziem ne pov tarzają  się w dalszym  
ciągu, są jednak słabsze. Dotycheza. 
znaleziono 120 trupów'. Szkmł; oce­
niane są na 45 m iłjonów dolarów .



K I  h J K R W I L E Ń S K I N ,. l>6 (2-607)..

Cel japońskiej e k s p a n s j i -O ż e h o l ,
miasto bogactwa i piękna.

Typ żebraka jerozalkmskiego. NO WOl CI  WYDAWNI CZ E

G r o d k i e m  w y p a d k ó w  na Dalek im  
W sc h o d z ie  jest o łieenie p row in c ja  Dże 
hoł. po łożona na pó łnocy  Chin, w bez- 
pośredn iem  sąsiedztw ie ’  M andżurji.  Ja 
pon ja chce zdobyć  za wsze lką  cenę ton 
boga ty  i pod  w zg lęd em  strateg icznym  
w a żn y  kraj. W ed ług ostatnich w ia d o ­
mości p o łow a  p ro w in c j i  w raz  z mia 
stem Dżeho l znajdu je się już w rękach 
japońskich .

G łów n e  m iasto p row inc j i  D/ehol 
n a z y w a n e  ,perłą C h iń ‘ w yb u d ow an e  
zosta ło  przt  z cesarza ch ińsk iego  K ian- 
gsi na początku  \ V I I I  w. w poh liżu  
m iasta g łów n ego  ,fak jak  n. p. francus 
ki kró l L u d w ik  X I\  w yb u d o w a ł  W er -  
sat. Cesarz Kiangsi, n a jm o c n ie j * ? '  / 
w ła d có w  dynastj i  w y tw o r z y ł  z (dh.iii 
w ie lk ie  państwo, k tórego  D żeho l stał 
się ośrodk iem  jak  rów n ież  sym bolem  
tego, że  w p ły w  Chin sięga |>oza głośne 
m u r  chiński, d o  kra ju  m ongo lsk iego . 
J ednym  z p ie rw szych  gm achów  w  n o ­
w ym  Dżeholu  b y ł  wspaniały pałac ce ­
sarski A le  Dżehol stał się u lubioną sie 
d z ib ą  u ie ty lko  cesarza Kiangsi. ale i 
jego p o tom k ó w  o  czem  śv iadczą niez 
l iczone  u tw o ry  l iryczne  poe tów  chin 
skuli.  pośw ięcona  miaslu Dżehol. 
W ie rs z e  tak ie  p isał sam cesarz Z  b i e ­
g iem  czasu miasto w zbogac i ło  się o 
da lsze wspan ia łe  budowle, pałace i 
św iatyn ie. W  roku  1767 w yb u d o w a n o  
sławną św ią tyn ię  Po la ła . .Test to całv 
kom pleks  kośc io łów  z k tórych  n a j ­
w span ia lszy  jest kośció ł Ghi.ii —  „Z ło  
t e  p a w i lo n "  oraz . W ie lk i  Budha ". B» 
ty  cza o  . k iedy  D żeho l pod  w ie lu  w zg lę  
darni w y p rz ed za ł  Pekin . Chińscy ce ­
sarze m ie l i  tam sw ó j  d w ó r  i tam przy j  
m o w a l i  g e n e ra łó w  —  zw y c ię z c ó w .

W  roku  1779 D żeho l o aw .ed z i t  T a  
szi- lama, k tó ry  w raz  z D a la j- Iam ą  b y ł  
w ów czas  n a jw y żs zy m  p rzedstaw ic ie ­
lem  T yb e tu  i buddyzm u. W i z y t a  w ład 
cy s i lnego pań.dwa tybetańsk iego  by ła 
w y ra z e m  tr iu m fu  cesarza ch ińsk iego  i 
d la tego  w  m ieście  u rządzono  w ie lk ie  
uroczystości. W  roku  1796 w  Dżeholu

n a d zw ycza j  okaza le  p rzy ję to  p ierwsze  
go posła angielskiego. W  od pow ied z i  
na podarunki, jak ie  cesarzow i ch iń ­
skiemu p r z e l a ł  kró l angielski, cesarz 
wręcz\ t pos łow i list w  k tórym  w y r a ­
ża nadz ie ję  „ ż e  król będzie  posłuszny 
w obec  cesarza ch ińsk iego".

Ch ińscy cesarze w  o w y c h  czasach 
mniemali, że  na ziem i nie m oże  być 
w ładcy , któryby m óg ł  się rów nać  w  ład 
c v  chińskiemu

Z  upadk iem  cesarstwa począł upa 
dać i Dżehol. W  ostatn ich  la tach wspe. 
n iałe budow le  u lega ły  zniszczeniu i nic 
n ie  czyn iono , aby  u ra tow ać  je  od  ru i ­
ny Sławmy p o d ró żn ik  s zw edzk i Swen 
H cd in  zw ró c i ł  u w agę  na o lb r z y m ie  b > 
g a e lw a  ku ltura lne i urty t. D żeho lu  i 
p rzy  f inansow em  poparc iu  pew nego  
m il jonera  am erykań sk iego  udało  mu 
się o d k o p jo w a ć  , Z ło ty  Paw ilon  , któ 
ry  v y s ta w io n e  będzie na wystawne w  
( hicago.

G'- 'V v óć'

Na zdjęciu ruuśtem widzimy charaktery 

styczny typ żebraka żydowsikiego. pochodzą­
cego z Marokika, żyjącego w .(erozotimie.

Dysk Olimpijski J. i>arand<nv.,kl,go W jd -  (>* 
bethnera i W o lffa  W arszaw a 1933. Ukazać 
piękno sportu w  obrusie igrzysk oHm,pij«k-fb 
lej w-icitkie j manifestacji życia sportowego sta 
rożytnej p rre j: —  oto temat tej świetne i 
powieści kltórni ukazała się w tych diutiHi 
nn półkach księgarskich. Dotychy-.ząo, jeśli tan 
obraz się gdziekolwi k pojawiał, był alim 
zniekształcony przez powierzchowność i fra 
zes, a lim zagrzebany w badaniach uczonych, 
zzczegótowyeji ii fragment;) ryuz-nyęh. .Dy.sS 
Ołlmpijfikii" wydobywa go 'z pod pleśni, wi n 
ca. mu jasne spojrzenie życia, czyni n łis fm  
i zioz-umiałym, aż ruiny pimnazjonów nu. 
jeszcze oddychają powi-‘trzem IhokIc, aż w d 
ma Trtłoflzieńoów z przed 2f> stuleci, odżywają 
krwią ich dzisiejszych rówieśników. Nową 
powieść znakom.': i ego pisUzn, przesycona 
słońcem, ruehent ol zdtdwiajńt przeczytają 
aSi-szłnjrati zapałem wszyscy miłośmicy p :ek 
na. sportu i dobrej książka.

X. lnf. .Józef Kłos. W ypraw a na Br Di 
Rolę. Z luc.znenni iluistracjanł':. ,2 tomy. St, 
836+274. Cepa zł, 12. —  Nakład Księga rut 
siv. Wfcjetacłm.

Polską literaturę podróżniczą wzbogiu'!-' 
świeżo obszernym dzidom  X. I,infułat Józ.el 
Kłos. Brat on udziiał t\ pierwszej naroduu r j 
pielgrzymce polskiej do Cęrabu Zbawiciela. 
I o[>owiedział żywo, in.leresu.jaco,.' przyftap- 
me, y. prawdziwym, u tak rzad-ko dzśś spoi; 
kanym tale-ntem ii.Tratonskiin perypetje da-

Korupcja, bezprawie i zdzierstwo podpan owaniem 25-letn. degenerata.
W/uzdane rządy Czang-Seu-Lianga wypędzonego przez Jenończykdw z Mandżurji.

Tocząca sil obecnie między .laponczykir 
mi i Chińczykami walka o J>żeh*H zwróciła 
baczniejszą uwagę na doiyehczasowcgo wiet 
korządcę Mandżurji i Dżeholu, marszałka 

.Czang Sue Liauge, syna i następcy zainordo 
w anego Czang Tso l i na. Jest to postać sym­
bolizująca bodaj wszystkie najeieinuiejsze 
strony stosunków r li i ii.sk ic h. System rządów 
jaki wprowadził w' Mundżurji, pełen korup­
cji, zdzierstwa, ucisku i bezprawia, uspra­
wiedliwia w  dużej mierze „karną ekspe 
dycje" .lup.mji.

Ojciec i syn.
C./iUig Sou Liang odziedziczył po ojcu  

Mandżurję, natomiast nie odziedziczył jego 
zdolności l hrawurj Czang Tso Lin  był 
bądź co bądź wybitną jednostką i umiał wy­
zyskać sprzyjające okoliczności. Rewolucja  
w 1911 roku zastała go w arm ji cesarskiej 
na stanowisku gubernatora nadragiezucj 
prowincji. Opowiedziawszy się za republiką, 
etrzymał wzuraian zarząd nad czterema pro­

wincjami wscliodniemi t zn. cala Man 
dżiirją. W  ciągu 10 lat stworzył snu ję  w  sil" 
200 000 ludzi i arsenał w Muk-lcnic, ucho 
dzacj /.a najicpiej zaopatrzony z całych 
Chin .lego osobisty majątek przyrównywano  
do ma jątku miljordi rów amerykańskich. 
Upojony powodzeniem Czang Tso Lin prze­
niósł sw oją stolicę do Pekinu i zamierza' 
obwołać się i ukoronować cesarzem Chin 
północnych Jedakże zamach dokonany w  r. 
1927 przez, nic wykrytych dotychczas spraw 
ców-. przeciął pasmo jego awanturniczego 
żywota i ambitnych planów.

Mandżairja dostała się pod panowanie 
Czang Seu Lianga, roszczącego sobie rów 
nicż praw o do ojcowskiego tytułu marszałka. 
W łaaza i odpowiedzialność przeszły w ręce 
człowieka 25-letniego. niudoświaaezoncgn
i uaccs-hiw a nr go ponadto wszystkimi obja- 
wami zwyrodnienia.

Rozpustnik i kat.
Morfmista i rozpustnik, Czang Sue l.i.rig  

utrzymuje na swchn dworze caiy harem,

S P O R
5ukces wilnian na zawodich ryskich

T.
le. T c  k o lo row e  
nu spec ja ln ych

R YG A , (T at). W  niedzielę, w  dru  
gim  dniu imędzy narodowych zaw o  
dów  nareiarskidh pod R jg ą , z udzia  
kro  zaw odn ików  wileńskich, rozegra­
ny został konkurs skoków  otwarty i 
do kom binacji. W  ogólnej puiuktae.i 
b iegów  i skokow  do kom ńinaeji p ierw  
szc m iejsce za ją ł Za jew sk i (W iln o  
449,011 punktów , skoki 24 i 26 i pół.

D rugi Dył Lakm an  (W iln o ) 415,45 
punktów , skoki 24 i pó ł ii 22. Trzeci 
Gruzitis (Ł o tw a ) 389,9 punktów , sko 
ks 24 i 24 z upadkiem . Czw arty  Stan 
kiew iez (A ZS  W iln o ) 200,95, skoki 22 
i 23.

W  konKUrsic otw artym  skoków  
naszym  zawodnikom  nie pow iodło  się 
Techniczne brak i skoczni oraz tatal 
ne wrarunki śn :eżne wpłynęły na to. 
że pj&mitno b raw u ry  i doskonałego

sylu, większość skoków połączona by  
ła z upadkiem . P ierw szym  by ł Łotysz  
Zariiia  273 punktów . Stankiewicz za 
ją ł dopiero czwarte miejsce z 209 
punktami.

W  biegu na 18 km. pierwsze m iej 
sec za ją ł Riekstins 1 g 31 m. 37 s. 
Drugi L abuć  1 g. 31 in. 59 s. Trzeci 
Kanep (Ł o tw a ) 1.38,19.

Bieg pań 8 kin. Zw ycięży ła bezape  
lacyjnie Ł aw ryn ow iezów n a  56 iti. 29 
sek, pozostaw iając daleko wr tyle resz­
tę zawodniczek. D ruga  była mistrzyni 
Łotw y  Ciekurs 1 godz. 1 min. 51 sek. 
Trzecia M ariinson 1 g. 8 min. 28 sek.

Publiczności zebrało  się naogói 
dużo. N a  zawodach obecny by ł poseł 
Rzeczypospolitej p. m inister Beczko - 
wicz. Narciarze wileńscy w raca ją  we  
wtorek.

Polacy na mistrzostwach Europy
Po lsk i am a to rsk i  sport zapaśn iczy  

d< os ta tn ie j  ch w i l i  nie c ie s z y ł  s ię p o ­
pu larnośc ią  w śród  s ze rok iego  ogółu 
po lsk ich  s p o r to w c ó w  Jeże l i  z w a ż y m y  
ja k  l iczną  f r e k w e n c ją  c ieszą  się za ­
w o d o w e  tu rn ie je  zapaśn icze , k tó rych  
spor tow a  w artość  jest m in im a ln a  !o  
do p ra w d y  n ie z ro zu m ia łą  jest o b o ję t ­
ność, o tacza jąca  na sze am ato rsk ie  za- 
p a śm erw o

S por tow a  prasa PoLski n ie  z w n  
ca uw ag i na  zapaśnictvro: w zm ia n k i  
o' p o d o b n y ch  zawbcrach d ru k u je  się 
p et item  i p ośw ięca  się im  k i lk a  w ie r ­
szy, jedyn ie  raz d o  roku  (dos łow n ie ! :  
f  j. podczas m is trzos tw  PolsKi, p ism  i 
sp o r tow e  poda  ją  k o n w e n c jo n a ln e  uwa 
ność. o tacza jąca  nasze  a m a to is k ie  za- 
paśnictwa.

P o m im o  ednuk hraku ja k ie jk o l  
w iek  p o m o c y ,  sport zapuM iiczy  Po lsk i  
ro zw i  ja .-ię. i w zm acn ia .  Sensac ją b\ - 
ło  z w y c ię s tw o  W ars za w y ' nad d rużyną

ł la k o a h u  z W  iednia, będącą d ru żyno  
w y m  m is t r z e m  Europy a n a s t ę p n i *  
zw yc ię s tw o  rep rezen tac j i  P o lsk i  nad 
Au str ją  w  stosunku 14:13.

T e  sukcęsy  co ra z  w iększą  /.wróci­
ły u w a gę  o g ó łu  na zapaśn ic tw o  a r ó w  
n ie ż  istw ierdziły  podniesie n ie  k la sy  n i 
szych  za w o d n ik ó w ,  to też w y ja zd  nu 
szej reprezen tac j i  na m is trzos tw a  Eu 
ropy w  dn iu  17— 20 m arca  do  l le ls in g  
forsu. b udz i  w ie lk ie  za in teresow an ie .

Przyz.w y cza jen i  indenly-fikow ać 
zapavn ic tw o  z c y rk o w e m  i lun iie -  
ja m i .  nie o r je n tu je m y  się nawei 
jak  da lece  p rzep isy  am ato rsk ie  roż 
n ią  się od  za w o d o w y c h .  P rzedew  szysl 
k ie m  n iem a  m o w y  o ,,p r z y t r z y m a n iu 1, 
p r z e c iw n ik a  na  łopatkach , zw y k łe  
touche wystarcza .  Czas k ażdego  spot­
kania 20 min. K o m is ja  sędz iow ska  
składa się z a rb itra  i d w ó ch  sędz iów  
p u n k to w jc l i .  P u n k ty  sygna l izu ją  się 
p rze z  śwualło: z ie lone, c ze rw o n e  i bi i

lam p y  um ieszczone  są 
ap a ra t a o l i . Za w odn i k 

' ' o t r z y m u j e 'k o l o r  z ie lon y  lub c z e r w o ­
ny  i s ę d z io w ie  o d p o w ied n ią  lam pą 
sygna l izu ją  p r z e w a g ę  lego  zav,-odnika. 
B ia łe  św ia t ło  oznacza  remis. Przepis-^ 
p ow iad a ją ,  iż ,,o i le  po p ie rw szych  
l(j m inu tach  w a lka  by ła  rem isow a, 
następuje losow an ie , k tó ry  zaw odn ik  
w in ien  iść d o  parteru. W a lk a  p rzym u  
so w o  p a r te row a  trwa 3 nii.u. dla każ 
d ego  z.aw'octniką, poc/eni odatftw- ’ 
m in  w a lk i  o d b y w a  sie w p o z y c r  sto 
jd c e j " .

O rzeczen ia  swe sęd z io w ie  p >du ju 
jedn ocześn ie  zapom ócą  sygna l izac j i  
Świetlnej.

P u n k ty  ob licza  .się następu jąco. 
Zw yc ięs tw o .-  p rzez  po ło żen ie  przeciw  
n ika  na łopa tk i  przj-no.si 3 pkt. p o k o ­
nany o t r z y m u je  m inus 3 pkt. zw yc ię z  
c.i na  p u n k ty  o t r z y m u je  1 pkt. a 
pokonane  —  2 pkt.

Jak w id z im y  z p o w y żs ze go  am ahw  
skie zapaśn ic tw o  różn i się w -w ie lk im  
stopniu od  zawro d o w e g o .

O c ze k u jem y  pom yś ln ego  startu n.i 
s/ych z a w o d i f k ó w  na m istrzostw ach 
Europy  i sadz im y, iż sukcesy ich przy  
czyn ią  się d o  r o zw o ju  tego po ży teczn e  
g o  rodza ju  sportu, m a ją c e g o  w  Polsce 
tak w span ia łą  tradycję .

• w .  p. j.

M ARUSARZ -  MISTRZ KAI UOUSKl.

ZA K O PAN E . (Pat). AA’ niedzielę wioezoruii 
cbliezone zostały wyniki kombinacji, skia 
dającej się z biegu zjazdowego i slniouu. 
Pierwsze miejsce i mistrzostwo Polski zdo­
był Marusarz Stanisław', który uzyskał w 

biegu 100 panklówr a za slalom 97,40 Ogól 
na notacja 97,70. Drugie miejsce zająi Szind 
ler z AA’isły 94,585. Trzeci Alamsarz Andrzej 
89,15. Uzwarty Suleja 80,735.

AAŚsród pań zdecydowanie pierwsze miej 
see za jęła Staszel Polankowa.

w  którym znajdują się i białe kouiety. Zua 
rżało się, że. wskutek nocnych orgij sypie! 
nieraz <io późnych godzin popołudniowych, 
podezas gdy w jego przedpokojach oczeki­
wały różne osobistości europejskie i nie ino 
gąc się doezekać, odchodziły obrażone.

iYa dworze Czang Sen l.ianga zdarza,ą 
się niejednbkroitiue pizerjtż.ajaee s-eeny 
Z usposobienia raczej łagodny, potrafi jed ­
nak wpaść w  tuką wściekłość, że wówczas 
bezlitośnie każe zabijać lub własnoręoznie 
zabija łudzi, którzy przestali mu się poćłit 
bać.

Gehenna iłotlclanyeh.
Pod władzą lego pokroju ni-zduloc0," 

do rząriow satrapy zapanowały w Mandżurji 
nieznośne slosunki. Samowola spezedajność 
i b< zpeawie zatriumfowały w  całej pełni 
Rząd Czang Sen Lianga prowadził rabunko­
wą gospodarkę, która ludność Mandżur ji do 
prowadziia do ruiny Chłopi zmuszeni byli 
oddawać swoje produkty do magazynow  
państwowyeli, otrzymując wzaniian zdepree- 
.jonowaną walutę, podczas gdy Czang i jego 
przyjaciele sprzedawali je  na eksport za 
dobre dolary amerykańskie lub złoto.

Oprócz normalnych podatków- spadały 
na ludność Mandżurji na (różniejsze, nailprn 
gramowe taksy i haraczy, śeiąganc przez 
zbrojne bandy nieraz za wiedza i na raełni 
nek Czang!... N ie dziwnego, że w tych wam i; 
karli Czang Seu Liang nie kwapii się z wyli; 
pieniem bandytyzmu. Cały swój wysiłek 
i całą pomysłowość wytężał w  kierunku za­
okrąglenia osobistego majątku. AV ciągu 
roku 1950 jego konto w  nowojorskim „Na 
tionai City Bank** wzrosło o 50 miljunów  
dolarów- i 500 miljonów franków

Korupcja w  adm inistracji i arm ji.

AV poszukiwaniu nowych źródeł doeł win 
Czang Seu Liang stworzył zmilitaryzowane 
oddziałv zbieraczy opjum AA brew umowo,m 
między-narodjwym opjum uprawia się w 
Vl»ndzurjL a zwłaszcza w' Dżeholu, na wleł 
ką skałę. Ażeby ani kropla opjum  nie wyszło 
z kraju bez opłacenia taksy, zmilitaryzowane 
oddziały, a raczej bandy, dowodzone przez 
mianowanych ad likc ,ą;enrrałów—, przepro 
uadzały Kampanję zbierania opjum

Kto inógt naśladował przykład wielko 
rządcy Miarą korupcji, panująeej w  adini 
iifstraeji i aim jl, meże być następujący fakł. 
Gdy Jupoiiezyey zajęli arsenał w  Mukdenie, 
znaleźli tam świeżo dostarczony lotnietwu 
1'hiń.Hkirmu samolot francuski murki Roiez. 
Należność nie hyła jeszcze uregulowana. 
Japońezyey zgodzili się bez trudności pokryć 
raehnek, przyczem wyszło najaw, że pod ­
czas gdy w Paryżu cena samolotu wynosiła 
350.000 franków, to w Mukdenie 700.00(f. 
Równo o 100 procent wzrósł samolot w  ee 
nie w  drodze z Paryża do Alukdenu. Różnica 
utonęła w kieszeni spizeciirjnych urzędników

(i n ).

Bibljoteks Inwośc
JagieltońsKa 16, m. 9

j  Kompletna beletrystyka do os- j 
s  tatnic.h nowości w języku poi- I 

skim oraz w obcych. —  Lek- i  

s  tura szkolna. —  Dzia) nauko- 
g  wy. — Każdy abonent otrzyma 
W pr^tnjum.

Czynna od godz. 1 I-ej do 18-ej I
1  ‘ Warunki przystępne.

tek-.ej podróży, kotiążka jego ma podwójną 
v,anośc: jako wespomnienie pieigrzymti i jako 
infunnacje z pierwszego źródła o tem, ozem 
jesi Ziiemóa święta p d .w o jn ie  oraz kra.‘ j, 
przez ktćire pielgrzymka .prz.ejezil/ał:',. ,,AV'- 
prawa nu Dożą Rolę" ozdo-biona jest kilku­
dziesięciu piękuemi- rulograwurowomi rycina 
mi.

Zienkiewicz Kazimierz. AA sponmienin 
płtwatańea. Do druku przygotował i wstępem 
opatrzył Pemuraiiski S. kpi. AA”arszawa !!):::> 
A\ójsk. Inst. Nauk. AAydaw-n. Cena zł. 8.80.
Ozyn nasz zbrojny 186,'! — 4 r., zw;rnv pow 
szechnśo powstaniom styczniowejn, został 
przcikażamy pol'mnno.vei w -licznych patpięl 
nfkac.h uezosinisów, klóre źuczoh- się i u  i 
zywać ipo jego nipadk-u. Matcrjat pamiab !- 
karski ni? zoslał jeszczę całkowicie w yzyska 
ńy i ogłoszony drukiem i przyszłość od 
słoni nam niejeden cenny przyczynek do h' 
storji tego lwi wstaw',a. Polw 'erdzenfem tego 
mogą być Mlspomnienia powstnirca". iklóru- 

. u ka / u ja sio cliap,'-1 ro w 70 jego TOoz^ulee. AA 
hćlHIjpg-rafj'! ,pow '.tanin slye/..iiow%<) ziijnn.- 
ją one .poczesne móejsee ze względu na li‘oga 
Irihf treść dobrą metodę .i ■sSlaranną formę.

Auior stof zdała od s-praw ])6.l:lvdznych 
w- pamiętiril.jj wyslępuji tylko juk o /o-.iriyj' /. 
W ó ry  przeszeiM k-cummn ją poicl, Chmndbi- 
sk.m i brat iidziaf w 15 więkyzycli lioj.oii., 
jjędąc dwnurpltkie :ra/nn\ jkuI Ru Injksnri - 
Oi-ii('sękanri. AA Han cazsie za dzielne zueho 
Wanią sii dosłużył się. stopniln Ua,piłam 
dowódcy komipanji p.,d koniec (powstau'1!. 
Po bitwie ipod. Opatowem fil r. wzięły i(p 
niewoli w lasach święlokrzyskich, zoslat z- 
shwiy na Sybir, gdzie pio-zo.slawaf przez fi 
lat aż ukazem amnestyjnym otrzymał moż­
ność udania się zagranicę. Będąc jeszcze ir 
wygnaniu robił ncsta.fki, z których ipóźniej we 
Lwowuy gdz.ie .zimaie.s/.k af, powstały ..Wb.oo 
innienia*'.

P ra fa  Ha o dużej wartości muikowcj. « /yni 
.gótnie jest akluithn; i za.stuguje na u\vą,ge 
obecnie w 70 elrć/.n.ii-ą ]>o\,slania -śIa''7iu„. 
w ego.

—  J. Iwaszkiewicz. Panny z AA ilka. Cią
gle narzeka śię na zanik literatury, na zastój 
rzytiiln.i-etwn i upadek .zarnritownń lit 'rack-ieh 
A jednak wychodzą książki, ktfwe z pewooś 
nią są czytywane przez \Vszvs,tkieh. K.sią-żk- 
którć nliiszą linieć poiwodzenie. Dhrga krdni 
ka 'rotft&ina M. Dąbrowski'ej zystkala liczp" 
rzo.sz ■ izaeJiwyco-nyeh cz\-tdlfników, Żólt, 
Krzyż Struga, jeSf najwybifnie jiszą powieś 
eią ostalnriej dob\, a trzy utwory mtodszY"! 
łiitorów- zasługują na specjalna w yro iliV  

■nie. OmóiwiJiimy w kilku sJowii'h, i z pow<>- 
iIn braku m'ejseai, niezwykle frngiezne Gra 
niec Światu Wierzyńskiego, ntosamowiityni 
tumanem halnego wlinbru i riamięlu iscr: o 
wiana powieść Chroitj.ań«iL:ugo Miłość i Mrdy 
cyna, wprowadzti ią-ra nas w nowa ma I cm.u 
tykę zmysłów, ka trzecia niepospolita .chocraz. 
uajiproskszcjni środkami nperująra książka, 
lo dwie diużize nowel IWaszkiewicza. Pan­
ny z AAalka i Brzezina. Specjatna tura ow ie­
wa te powiaści. wzięta nt. tak. z pod ręV : 
sprawy najzwyklejsze dusze przeerętn--, zda 

SffiEBwfu nikłe. Ale taką jesit plaslyka wyra/u 
u autora, la.k pn/.ed?,-iiwsn5 łąc-zenta krajobra  
z.u niewymómiCTWonych okolic z. nastrojem  
ludzi, taki koto nlieh wyczaCnwuje „ikPmata,- 
że przdkonywu nzyiołmJka.-łijdej prawdzie u 
krytej, że każde zdarzenie .i człowiek wart 
j 'sl uwagi, że w glęKna--li zdarzeń potocz 
nvch dzieją się katąjdlłzmy, załamania aią i 
nieodss-ołalnc nieszczęścia, że ciągle dla każ- 
dęl^n człow-igika (roś s»ę zaczyna, gmatwa I 
ińedopowiada, a kończy naprawdę tylko 
śmierć. Dziwny urok jest w prozie Iwn.s/klp 
wieża, jałos zn.pm-h tejnryt, ośw ' -rłający 
zdarztuiia i ludzi, jakiś łagodni bttalizm ko 
jacy nerwy

' H łc i o godjr. 2-e| w n«fy
KATOAAAICE. (Pat). AA' niedzielę wieczorem  

odbyły ,się w Katowicach finałów* rozgrm. 
ki o inistrzeslwo Polski w hokeju na lwi 'ic. 
P o  finału doszły I.egja warszawska i Pogoń  
lwowska. Mecz dał wyniJk remisowy 0.-0. W  o 
bec tego wyniku przedłużano zawody trzy 
krotnic, milino to nie dały one rozstrzygnię­
cia. Kierownictw*. PoLski eg o Zw iązku Do 
kejewego na lodzie jw stanowiło zarządzie 
dodatkowy mecz o godzinie 2 w lioey.

Ł AAYC łljSTAA <» AA A RSZ A AA iAKÓAA-.

WAłtSZAAA A. (Pat). AA jii*-dzielę rozegra 
• ne zostało spi.tkaniy tmksei-ski* pomiędzy jłf 

prezentacją AAarszawy i ceprezentał-ją Mo 
naehjum zakończone zaslu/oueni zwycięst­
wem bo łocrów  stolicy 10:0

Sedziewht na ringu Etmanowicz. Public/ 
npśei 5.000.

„ P r z y j e m n y * 4 w s ^ ó ł p o d r ó z n l j k '

LE 4 AP  ,Pat). AA’ samolocie pasażerek in 
nad Afryką Południową znaleziojto jądow.. 
t 'go wężu. klóry wślizgnął się do aparatu 
podczas postoju. N'n szczęście nikt z pod­
różnych unfi obsiugi me doznał sz\.anku.

B^TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTrTTTTTTTTTrjg8

1 mm,m j HmUEimilf 1

„ Z  K I C Z "
WILNO, BI5K U P 1Ź, 4, TEL. 3-40

Wykonuje wszelkiego rodzaju 
roboty w zakretne drukarstwa

PUM<TUALNIE —  TANIO  -  SOLIDNIE

U __     1 JA

p ie ś ń  o Sl e d m o :
P R Z Y G R Y W K A :

Czy w dosuitku czy też w biedzie. 
Zamsze cś lom ick  jOda śledzie 
Flaszka ip ó ilk i oraz śledź 
Sturccą by się dobrze m ieć.

1 TERAZ Ol) . I D O ŚLEDZI  t.
Śpiemuli już poeci o powszednim chletdc.
.1 nikt jeszcze puśnią nie pochuxi'il ciebie, 
Śledziu, rybo pokorna, śledziu w marynacie. 
Dzisiaj wif.e te strofy niechaj będą dla cię 
Hołdem zdawna należnym, któreyo pobudk 
Płyną z serca szczerego, nie z oparów wódL 
Do której, jak imttdomo stanounsz zakąskę-- 
Śledziu, ta pieśń o tobie jesi mym obo- 

wiązk iem

tl, w jakież lira moja ma uderzyć lany 
Iby uczcić cię godnie, o śledziu wędzony.

Co ludowi naszemu w każdej roku porze 
Przypominasz to misze, udasne polskie ntorzi. 
t.dy Cię na stół podają, strojnego w cebule 
Lza się U l  oku zakręca serdeczna — i czule 
Człowiek chciałby przemówić. j><)ivstaiąr 

z toastem
,. Gdańsk, mietsto nieydyś nasze.. nie jest 

naszem miaxtem‘i.

Lecz pocóz polUytznt potrącać symbole 
'rdy ty.^śledziu w oliwie zablyśniesz un stoi 
Ciebie nazwać się godzi symbolem miłości
0, ty rybko oliwna, ty rybko bez ości.
Która godzisz i łączysz powaśntonych ludzi 
Zwłaszcza gdy cię pokropić, popić kroplą

wódzi.
.1 kiedy znika w ustach twoje tłuste dzwonko 
II duszy człeka pochmurnej bty.iku nagb 

słonko,
Ciężkc nogi pod siołem chcą zatańczyć hnp.u 
.1 ręce znów cic biorą w postaci rolniopsa. 
Cześć więc tobie i chwała, śledziu pospolity,
1.0 magicznie zaostrzasz nasze apetyty,
1.0 łechcesz podniebienia wykwintne i proste. 
Co sprawiasz, 'że post nawet nie jest przykryn,

postem,
tłó kiedy w ciotko twoje wbijamy widelec. 
Karnawałem wyduji się znowu popieleć.
Ty sprawiasz, że biedacy nie wiedzą o biedzie, 
Póki mają na obiad choć dwa suche śledzie 
I patrząc na twój pyszczek, nikt nie pozna 

i  miny,
Ze w tobie najważniejsze drzemią witaminy.

.\ic.' .A aprózno kunszt pieśni pochiiHitnę j 
wy siłami

A ic sprosta nic twej chwale. ,1 tymczasem' 
chwila

1.żuję zc się przybliża wielce osobliwa.
Gdy się cały organizm do ciebie wyrywa. 
Samym dźwiękiem imienia rozdrażniasz

apetyt.
Śledzili.'.. Pragnę cię spożyć, wypić coś... 

Kicstety,
,\i( nuim ciebie pod ręką. próżno rymy  

tworze —
Gę z wóilki jneśń o śiedziu skończyć sic nit 

może!
TADDY.

— o ( ) o -

Z Rosji Sowieckiej.
POLICJA R O LN IC ZA  AAl ZSSR. ZA G A IŁA  

SAA'Ą c z y n n o ś ć :.
Moskwa ( . P.). Przed dwom a laty, kle 

(iy z taką zawziętością p-zystąpione- do ko- 
lektywizowania rolnictwa, w'ad/.e sowieckie 
przypuszczały, ż.e z chwilą skolcktywizowaniu 
gospodarstw rolnych roz wiązami zostanie ró 
wónceze.śnic kwestja zaopatrywauia paóst 
wa w zboże i żc prace rolne będą w  należy 
tym czasie ukończone Ale praktyka wykazu­
je eoś wręcz przeciwnego.

Komuniści, którzy stanęli na czele ko­
lektywów względnie w  kolektywach pracowa 
li rychło opanowani zostali przez psych o 
logję chłopską. Ci którzy mieli oddawać zbo 
że na rzecz państwa slałl .się ludźmi ukry­
wającym i to zboże przed wlad-zami, zwłasz­
cza tam, gdzie członkowie gospodarstw ko 
h-kływuych względnie leh zarząd*.'’ Uswiado 
miali sobie, że jeżeli oddadzą państwu prze­
pisaną ilość zboża, to nie zostanie nie dla 
gospodarstwa i na wyżywienie członków i 
ieli rodzin.

Zdarzało się często, że kolektywy pod tym 
względem były bardziej uparte niż silni odzie' 
ni gespodurze i wcale nie oddaw-ały zboża. 
V.'/obcc tego wyłoniła się konieczność utwo 
rżenia t zw. oddziałów- politycznych przy 
wielkich gospuctarsiwach kolektywnych i stać 
juch traktorowych które miały być właśri 
wic organami polieyjnemi. N arw ijm y ,to  po­
licją rolniczą. Oddziały le składały się z 4 
— 5 komunistów-, edpowieddolnych Dczpc 
rrdnio przód centralnymi organami partii i  
Wyposażonych w  szerokie pełuomocnictwa. 
Członków łych oddziałów n ie ' łączy nic z 
slosunkain: inlej.scOwerrti J dlatego bez skru­
pułów mogą wykonywać swe zadanie.

AlosJiiewska „Erawda** opisuje praclj je4 
nego z takieli oddziałów, a mianowicie od 
działu przy stacji traktorowej na Kaukazie 
półn.

„Ludzie ci —  pisze „Rrawda” —  nie *r.:i 
ją  ani laneelarji, ani maszyn do pisania, 
ani urzędników kancelaryjnych. Jeden ioka! 
w nowym domie stacji traktorowej służy im 
za nocleg po powrocie z gospodarstw kole­
ktywnych. Do późnej nocy prowadzone tu są 
spory o  metodach pracy, przeglądu się spra 
wozdania^gospodarstw kolektywnych, odkry­
wa Się słabe strony, które należy usunąć" 

Rano wyjeżdżają członkowie polieji r.a 
wieś szukać ukrytego zboża, kontrolują op 
rawę maszyn, spisują,,protokóły o  stwierdzo 
nyrłi nieporządkach i przygotowują maler- 
j'ał potrzebny dla opracowania aktu oskar­
żenia przeciwko „wrogom klasowym "

W pracowni mistrza.
l i p r z t jm ic  zap roszon a  p rzez  t w ó r ­

cę p om n ik a  M ick iew ic za  d la  W i ln a ,  
uda je  się do p ra cow n i na u licy  Czac-

■ i. . s -

:% Ą  t y

iW r iT  f i 

Afodel pomrtika Vd. Mieikew-ieza.

ki< go. 'by zo b aczyć  r o z w ó j  prac nad 
m o n u m en ta ln em  dzi* Tem.

W ła śn ie  g d y  w chodzę ,  końc.zy si>; 
j ios iedzen ie  z p ro f .  Z ic l inak im , k tóre  
go  pop ie rs ie  rzeźb i p. Kuna ob ecn ie  
W spania ła  g ło w a  sęd z iw ego  f i lo z o fa -  
ln storyka , ż y w c e m  p rzen ies ionego  z 
( . r e c j i  c zy  R zym u , lak p r zyp om in a  wi 
d z iane  stokrotnie, popiers iu  m ędrców  
w  ga te r ja c l i  m uzea lnych , że  chc ia łoby  
się w id z ie ć  na nim togę, a ko łn ie rz  
paltu w y d a je  się an ach ron izm em  ko 
to ty rh  puk li  b ia łych  włosów- i k ę d z ie ­
r z a w e j  n ia łe j  b rody ,  p r z y  tej o i im p i j  
sk ie j  p o g od z ie  i p o w e żn em  zam yś le ­
niu, doskona łe  o d d an ych  p rzez  arfy 
się na portrec ie .  Sum p. Kuna zresz.tą. 
jakaż  m a d osk on a ła  g ło w ę  do mato ’ ’ 
w an ia  c z y  rz e źb y  U'brać go  w- aksa­
m i tn y  kubrak  i z to ty  łańcuch, a f lo -  
ron tczyk  z epok i M edyeeu szów  jak  ż\ 
wy. w yra z is te  ry sy  predś s tyn ow a ły  
go  w łaśn ie  do  rzeźby. Czasam i tak 
byw a .  że się m a  o d p o w ie d n ią  tw a rz  
do s w e g o  „ r z e m io s ła "  lub nie, p. K u ­
na in a « tw a r z  artysty.

Jakże  g łęb ok o  jest prze jęty  w a ż ­
nością zadania, k tóre  mu p rzypad ło

w  udziale Lwa/.a to d z ie ło  za kulmi 
n&cyine sw eg o  życia , i li i i dz iw . P o

i f p M w '

B m

Scena /. Dziadów na cokole pomnika.

m r ik  Mickinwucza w szędz ie  jest spra 
wą ważna , ale vy W i ln ie ,  jed yn ćm  
m ieśc i" ,  ik tóre  się ściśle z Jego  p rze  
ż y c iam i i na tchn ien iem  łaYzjś w- m ie ­
ście Jego  nauki, m iłości, p rzy ja źn i ,

cu rp ie ii  osob is tych  i za m ii jony.. .  Iu 
d op ie ro  jasl 'Mictriewicza soczewica 
św iatłośc i i w y p o w ie d z e n ie  P ra w d y  o 
N im , wy ,m ile j  w  g ran ic ie  i od lan e j  <y 
IrwatAin bronzit-.

.Bpstać 'V ies7*‘.za w 1/80 w iidko- 
ści, stoi od lana w- g ipsie. Doskon il« 
l ia rm o n i jn y  jost ca ły  uktad ijostacti. 
w ra żen ie  , -otr/\manę za p ie rw szem  
w id zen iem . pozos l; i je :  c z łow iek  n.i 
jn-ogu w-ieczności, o g i ip la jacy  z "  sjio- 
kcijem n ies 'u icr te lncgo  ducha mt 
skoiiczoność. S.jnj jrzen ie  pełne' g lębo  
k ie g o  spokoju , a w  ustach cała  gory<v 
i smutek z z iem i, l i t a m i  w ęd ró w k i  
zebrany. N iem a  nic literatury w  tym  
pom n iku , t y lk o  p ros tem i środkam i 
bez /.adnych anegdot, (sępów , ortów 
I) cz, ku l.t iar i t. p. rekw uzytów ) osia 
gn ię te  ulne w rażen ie :  ;ynlezy tw ór
crości i duszy  gen ja lnego c z łow iek  . 
N ie  jest to ..p o r t r e t11 Adam a  M ickm  
w.cza , ale je go ,  z ro zu m ia ły  zroszl i i 
d la yirofana. du ch ow y  w yraz .

W ła ś n ie  to j o d  p iękne  w dzieli ,p. 
K u n y  że i postać W ieszcza ,  i p łasko ­
rzeźby  w  sw e j kon cepc j i  a r tys tyczne j  
p r z em a w ia ją  w yra źn ie ,  d o  każdego. 
D / rd o  p rzeznaczone  na plac m ie jsk i 
n ic  m o ż e  bvć  l i te rack im  eksperv ineu- 
tem, rebusem, z ro zu m ia tym  ty lk ó  dla 
łych w ta jem n iczon ych ,  k tórym  aut

w\b>ży dokłada,'e  e () chcia ł ]>rzez to 
pow ied z ieć .  Poeta  narodow-N', i io ta-

, tp&mrnr# * . om . " » »

Sccnn z Dzi«d(J\v na rokóli1 p(\mnika.

ki. k tó ry  juk M ick iew icz ,  b y ł  prorn- 
k iem , wTodzem  M uchow ym . M o jżeszem  
sw eg o  narodu, musi z p om n ik a  p rze  
mawiać: do tłumu.

Otóż w yda jt  mi się. że spoko jna

lia rm on ja  ptynaca z rze/by p. K u tn , 
spełn ia to zadanie, a rów n ie ż  lab liee  
(2 mir. 70 na 2 m ir . 20) ku le  w  grtmi- 
iia z D z iadów . Na jednej,  M ick iew ic z  
m łod z ień czy ,  ma tyle p oez j i  i r e l ig i j ­
nego  'zam yś len ia  w  tw arzs .  k o t )  n a ­
go  w ieśn iaczka  ty p o w y m  ruchom Bia 
toru .inki strap ien ia  swmje maluj-,, w 
m n e j,  któż n ie  odczu je  re zygnac j i  
smutku ida/eych z w ian k iem  na Z a ­
duszki kob ie ty  i m ężczyzn y ,  na 11 ‘ 
k rzAŻow  i p och y lon ego  l itośn ie  Jezu 
sa na krzy/u. T a k ich  jjłyt-obrazów- ta.: 
d z ie  12. w  trzy  k on d ygn ac je  n aoko ło  
cukółii, po tem  ta jem n icza  Iwańz o fo 
smiectni sfinksa jf fywtórze się Jfełery 
isizy naoko ło  i nad tem stanie o lb r z y ­
mia pos iać  M ick iew ic za .

P ly ly .  z pięs.negf).  czerw ono-czar- 
i i ia w e g o  gran itu  w o łyń sk ie go  o l>f\- 
skach m ik i, jm le ro w a n c  liędii na He, 
a p łaskorzeźby ku le  m atow o . N im  m ; 
c ;e. p rzeds law ia  jace w idz iadku ie  sce- 
o d le je  bronz. jeszcze sobie p. Kuna 
w y rz e źb ią  I r , . 'kro li in - pow iększone  
gó M ick iew ic za  w  d rzew ie :  spo jom  
l ipk i  stoją gotow e, a. rzecz  p r z e d z iw ­
na gd y  r o z m ia ry  z d rzew a  przen iós ł 
artysta  na od lany  gips, okaza ło  się, 
że o b ecn y  model gips/rwy pod z ie l i !  się 
na 44 części... Tak...

Hel. Romer
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K U R 3 E R W  I L  E  N  S K I

m lE Ś C i  l O B R A Z K I  Z  K R A J U
Kryzys a nauczyciel.

Jeżeli dz is ia j  p r z ep ro w a d z ić  an ­
k iet  ę na temat, jak i  w y ra z  na jczęśc ie j  
je s t  u żyw an y  n ap ew n o  o lr/ym alib>  > 
m y  „ k r j z y s “ . U ż y w a  -się g o  wszędzie, 
w e  i. szysik ich ję z y k a : ’ !: świata. U ż y ­

w a ją  gg o  w* rodz in ie , w państw ie, na 
m ięd zyn a ro d o w  yc li 1>os i edłic n i : te .1.
wśród r o zm ó w  gospodarczych  i eko- 
iłomi-cznwch, a czasam i i iawet v łk ia  
da się i do  r o z m ó w  m iło sn y  eh.

T y lk o  szkoła  go  om ija ,  choc iaż  na.j 
hgw.szy prąd  nauczania  łącznego, dą ­
żę. do  opa rc ia  nauczan ia  w y c h o w a ­
nia na za in te resow an iach  ze ś r o d o w i ­
ska dz iecka , jednak  za in te resow an ie  
k ry zy sem  n ie  u w zg lędn ia  się. Z u pe ł­
n ie  .słusznie. Szko ła  musi iniee p o d d  1 

w y  m ocne  p ew n e  i rzeczow e . D la c z e ­
góż  tak jest. że w y ra zem  . k ry zy s "  tak 
sza fu je  się i u żyw a  się czę d o  łam 
gd z ie  k w i tn ie  dob robyt  i u ostatek jak 
za Sasów ?  D latego, że dz is ia j  każde  
chce b yć  m od n ym  i d oo rze  w y c h o w a ­
nym , w ięc  musi u żyw ać  z od p o w ied  
nuii gestem  w y ra zu  ,-kryzys oraz. j 1 
że l i  nie je.łt m u zyk a ln ym , w ięc  fa łs ze  
v  ie piew a „R e łtek ę " .

Jednak jest dz iedz ina  w  której, 
p o m im o  kryzysu , w re  praca, nie chw ie  
je się. t y lk o  /M obil i  a coraz  leps -.e 1 

niejsz.e p o d s ta w y  i 1orm y d o  dal-111 o e i ,
sze'g(> ro zw o ju .  To szkoła. W iemy

,-stkie

1) 0 -

d/ied:r'n v 
na

coyaz now e  
z l in j iozn ia ik izych

w ieu i.  że n iem a l w szy  
ż cci a za łam a ły  się pod ogó ln ym  
p ó rem  jak ie jś  siły która 
p< ch lan ia  o ł ia ry  
d z iedz in  gospodarczych , ek o n o m ic z ­
nych. p o l i ty c zn ych  i ku ltura lnych. 
S?koła  jed nak  p rze trw a ła  d o t y c l i c ’.hs 
i nadal r o zw i ja  się. F a le  k ryzysu  ude­
rza ją  o  śc iany s zko ły ,  sączą stę G it asa­
mi p rzez  d z iu ra w e  dachy , jednam  
duch s zk o ły  jest czystszy  i mocnie.j- 
-0 .1  w ię c  zwy-cięży. Szko ła  nie ma ani 
ch w i l i  do  stracenia. Ona musi podą 
żvć  z r o zw o je m  i postępem  cywili/. 1 

e j i  w  o gó łn e m  k o ry c ie  życia. Osto ją  
-szkoły jest nauczyc ie l .  A le . n ie ten 
n auczyc ie l  obcy ,  który p row a d z i ł  sy 
zy fe iwe prace, t y lk o  ten tw órczy ,  pe­
łen  zapału i w iary  w  sw o je  prace, 
nauczycie l w o ln e j  Po lsk i !  J en  km  
vr p rzepe tnm ne j izbic, z. braku u i l , i> -  
c zasam i M ojitcc j d z ia tw ie  z usmi-'- 
chi ni na tw a rzy  m ó w i  o  d ob rych  i pię 
kny-ch rzeczach, aby Id ksz ta łc ić  i wv- 
<-howvwajr na po ■ y lecznyc  obyw ate l i  
państwa. Bo życie  potrzebu je

;jJo i zabawy  

Zv\vot:ność

Brasław

.1

szn
nie,

coraz Kras.

ZwisjzciK Pr. Ob Kobiet na 
prowincji.

Głębokie.

Zwaązek Pr. Ob. Kobiet w" Gfębokiem .. 
tył ko peo-nadz właściwą sobie pracę sjżotee/-- 
.19, a le  33 t się ośrodkiem życia towarzysb*-?- 
go  swego teremi. Jego imprezy maj \ ustali 
ną o-pinte Ś cieszą się wielkiem powodzenii m 
.Zresztą są to nit-Wiko / 'bran ia towarzyskie, 

ludowe.
tej organizacji sla-ła się nafW 

oardziej w-doczna teraz, w ezasśe kryzy ,1 

Utmri zuboż/ nea społec-zE-ńfitw-y i zmuimkito * 
nych do 1 0 ininiimi subsydjów Z- iązi k me 
Jikwidowat żadu'j ze swych placówek 

.Euńkcjomiją sprawnie: Stacja Opieki zad 
Vlalką i dniockiem, JiTopla Mli ka i świetl ca 
dla najbiedniejszej dziatwy szkolnej, z dozy- 
w ianiern. Zapał jest, bodaj jć-szi-zć zwięk.w.i 
na placówkach i wiara w przyszłość ni: gaś- 
.nic zriwz.Ui ispoteczeńslwc wydatnie przy- 
nchodzii Związkowi z, pomocą. Pan Starosta 
śtdanus zyskał szczególną wdzięczność Zw 

.swoim serdecznym Stosunkiem do spraw 0 1- 
gunizacji, kierowanej tak pomyślnie przez p. 
pułkownikową Szys/ko-Bohu-szow-ą przy ni
mocy p. kapitanów :] W ystouchoiw-j i inni 
pet 10'ęi) energii pań związkowych.

\  'Korpus Oficerów j Podoficerów KOP  
rów-nii ż od ezwsu do <?***« przychodzi, orga 
‘■iiizącji z pomocą

Ta, rzutkość ii prz-edwęhitorczość organ.- 
waefi pozwala ma tai nadziąje, że zadzierzgn- 
.jący k » -  kontulut Ł ludem wz.mo-o.nl Się ' 
skt-.k-tpm’, pozwalając Związkowi rozszerzać • 
i pogłęlwnć' swoje wpływy, tam gdzie lągi 
wymaga dobro Oyczyzny d państwa.

Olkicniki.

Brawo, Olkieniki. M!ns1i*ezko to pełne jesł 
uspołeczni,onyc.lt obywali li. Na gruncie jego 
kwitnie 1 rozwń|a się cały „szśnjg orgamzacyj, 
oprócz ale. Pr! Ob. i Kobiet któremu do 
praw dy  powinszować nałoży *0 zdolni Sjgwp-,' 
,iąć do swego grona przedstnwirielki iudu 
\ a  gruncie Olkienlk mamy miły ol)j.t'w 
-współpracy panstwow -j z iprzedslawicietanu 
innych narotlowtxśr:i.

Zacny ko. S/yk-sznel, Jtardzo i ule a jiy prz.-z 
ws..vslk|ich. Litwin, sprz.yjający .poo/ynantom 
ipr.li.kiego spofeczońslwa nie jrsft unikał" 111 
na swoim łertniie. Muoftriy też wymienić in 
.ui Litwinkę p. Lelejkównę, dzi.-Iną ouAic <\ 
-cielikę. prowadzącą, śwraefLicę ń czymną też na 
'innych placówkacji A p, Kazimierz Iiudre 
•wdez wójt Ji zarazem prezes ipiępiu organ 
zacyj spolecianychjbzy-ż ita je wspałuttlego 
przykładu, j.ik można znaleźć czas mt wszyzt 
ko, ,gdy 1 hodzk o dobro publieznu?

Nieipodobna pontkinąń zasłużonego na li 
renit- B. B. p. Zygmunta Prystur.a. llo łd  r,k'a 
damy p. dr. Eugenji Bu'kofżo. prowadzą'-",; 
fiZpitaJ sejmikowy, Zdaj.1 się, że ten szen ?. 

-.nazwiii/k, li,+rdzo niezupełni zresztą da m oż­
ność czytdlnakc.»»i zorjen.low ania się,że Ol 
kienik: nie są .półsenną prowincją, a nioga 
śmiało pod vzę$lędem tiąpolei zni .-nJra rywal: 
zować z fizersztnU ośrodkami.

Wybory do Bratniej Pomocy U. S. B.
'n o w y c h  zastępów, życ ie  iwe m oże  cze 
kać aż k r j z y s  m inie.

Nauczyc ie l  n ie  m a  czasu og lądać 
.się, ty lko  musi iść naprzód  i p racować. 
A  znaczn ie  ła tw ie j  jest um rzeć , niz 
ca le  życ ie  z pośw ięcen ia  się pracować. 
Jakże często nauczyc ie l  z zaparciem  
się p om im o  przeszkód, w  zapad łe j w io  
sce jest jedyną latarn ią  wśród  ogrom  
nę j  in asp  c iem noty . Jakże często nau ­
czyc ie l  w a lc z y  "Ny im ię n a jw zn ioś le j ­
szych i na jsz lachetn ie jszych  zasad 
p rzez  osoby  o  c iasnym  h oryzonc ie  i 
p łytk iem  iiiny .k', jest n iew inn ie  posą­
dzany o na johydn ie jsze  sprawy. Jed­
nak i to nauczycie la  idealistę nię zta 
mic, ho ideał, piękna, p ra w d y  i dobra, 
nic z łam ią  i n ie  zn i iz c żą  ani złe m m try  
ludzku ani nawet w szech w ładny  kry  
zys. Dzis ia j nauczyc ie l  przestaje byc 
suchym urzędinkiein, a w n ik a  w  ku/, 
dy zakątek otoczenia, interesuje się, 
n ie ty lko  życ iem  dziecka, a le 1 r od z i­
ców . Dzisia j nauczyc ie l  pracuje tyle 
sam o co w  szkole i poza szkolą. N au ­
czyc ie l dz is ie jszy  musi in teresować się 
w.śzystkiemi d z ied z in am i w ied zy  i A  
cia. D la  dzis ie jszego nauczycie la  m oże  
jest za ciasna n azw a  „n au czyc ie l" ,  na 
leżałoby s tw orzyć  inny wyra/.. N auczy  
d e t  czasami go rączku je  się w  swoje j 
pracv, bo chce napraw ić  jak n a jp rę­
dze j to, co  zepsuli nam  zaborcy. N a u ­
czyc ie l  chce podc iągnąć  }X>d poziom  
ku llu ra lny  szerokie m asy ludu w ie js ­

kiego.
Kultura i cyyyilizacja rozw ija  się 

przeyyażnie w ośrodkach  miej.,kich, £1 

yyit-ś oddano  yv ręce nauczyciela . Na 
leni po lu  nau czyc ie l  już duża zro ln i 
w  1;> le ln ic j  pracy. Ik iwstają coraz no 
yy-e ośrodki kultura lne yyiejskie, gdzie  
yvre praca od  podstayy, a k ryzys  tam 
n ie  ma dostępu ani uznania. N a u c zy ­
ciel n ie  odpoczyyya ani chw ili,  idzie  
da le j yyyrywa chwasty' i kąkoie. Dy 
zasiać z iarno pożyteczne. Czasami n a ­
uczyc ie l  poświęca ca łkow ic ie  swo je  
na jp iękn ie jsze  lata m łodzieńcze , dla 
pracy  i d la  inny ch, o  sobie całkiem 
zapom inając.

O nauczycielu w ie le  pow iedz ia łem  
1 *r/'-yvażni(‘ m ó w i łem  dobrze ,  lecz. m ó ­
w iłem  to nie dlatego, aby nauczyciel 
nie m ia ł yvad, ma w ady . bo  przecież 
jest człoyyiekiem. O yvadach niech pi- 

inni. autoróyy chyba nie zabrak-

W y b r a n y  na przeyyodn iczącego  
yyalnego zg rom ad zen ia  studcntóyy' l  . 
S.JB. p. Saski nie zdo ła ł op a n ow a ć  roz­
k rzycza n ego  i p odn iecon ego  tłumu 
sk łada jącego  :się z oko ło  1000 akadein! 
kóyv (czek) (p rostu ję  tem  w c zo ra js zy  
b łąd zeoerski yv 'p ierw sze j części spra- 
yyoz.dania, gd z ie  zam iast — 1000 —  
z ło żon o  10 osób ’). Jego s łaby  głos n ie  
doc ie ra ł  d o  p o ło w y  sal., a n ieum ie ię t  
ność proyyadzenia zabranih  raziła. Po- 
stayyiono l(-ż yyniosek *o vo lu m  nieui'- 
ności d la  przeyyodn iczącego, yyniosku 
nie uchyyalono h. n ieznaczną  przeyyą- 
gą g ło  .óyy.

Po  k ró tk ie j  dyskus j i  p iz .y ję to  yyuio 
sek .Miłosza, z ło żon y  na począ tku  z e ­
b ran ia ;  następnie kilkudzitysięciu m ó w  
co w  podda ło  r zeczow e j  k ry ty c e  spra­
w ozdan ie  ns iępu jącego  zarządu, z a ­
rzucają."., że sprayyozdame jest tenden 
cy jn e  i u trzym ane yy ton ie  po lcm icz  
l iym  z popr/t dn im  za rządem  Dem biń  
skiego. N iem a  w  n ie m  sprayy.j/.uania 
Sekcji docliodóyy niesta łych. Brak

Małodeczno.
Ku czci ś. p. bi.fik. Bandiu-skiego.
Star.a.ni.‘Tii Zarządu Ogniska K P W. dn a 

ó marca r. b. :p. Wiiktor Komorowski w ygii- 
sit rvv i;#i Oguisika K-ol -jowego odczyt pod ty 
tulem Ksiądz Biskup Dr. Włładysfąw Bau- 
d,ur.>ki“ Za swój św'<jtfw9  i istaraimie oprą 
aowiuiy i-laiborat prelcgaut /ustal nagród- > 
nv rzęyisti-mfi oklaskami.

Wj dniu 8 marca staraniem Zarządów O 
guiiska Kolejowctgc. i SC. P W.  w  k ości‘lc 
■paraf,jatnym w  Moindeaznie. została, w roc, 
nicę zgonu odprawiona msza żałobną za dn 
szę ,ś. p. księdza ISiskupa Dr. W t. Bandu 
skiego.

Z po^raiiirzau
O T W A R C IE  M A Ł E G O  R U C H U  

G R A N IC Z N E G O  N A  P O G R A N IC Z U  
P O L S K O  L IT E W S K IE M .

Przy gotoyyama do o tw arc ia  t. zw  
malejjo  ruchu gran icznego  na pogram  
czu jjo lsko-litcw.skieiii d ob iega ją  kon- 
ća. W końcu b. m . odbędz ie  się kilka 
kon fe ren cy j  lokalsiych polsko-litews­
kich, yyynik k tó rych  p rzed łożon y  z o ­
stanie w ładzom  ceutrahrym obu rzą- 
(Ióvr, poczeiB  yy k w i t ln iu  nastąpi ot 
warcie granicy d la  ro ln ików a m o ż l i ­
we. że 1 d la kupców

sM Il liĆ PR ZEM YTNIK A .
Z O lk im ik  donoszą. Iż w  sobotę »"ifełzo- 

i-ęiii na punkcie granicznym Kuc/.urajee pul 
roi litewskiej straży granicznej postrzelił 
śmiertelnie znanego przemytniku Kazimierza 
Bućkuna który po godzinie zmarł.

Buckim usiłował przemycić worek tył > 
liiu litewskiego.

Trupa przemytnika zabezpieczono.

Z W IĘ K S Z E N IE  SIĘ  EK SPO R TU T O W A R Ó W
W  ostatniej dokadziiE , zanotowano na 

JtaiptAw gratriciznyi-i)-, Turmo-nty, Stołpfco, O 
ilrchnowie./.c, MikaszcWiozo i Kaczki zwięk- 

.iszeiwc się transportów filWarów ''k:>p*orti 
wycli do Łotwy, Rosji sowieckiej ń ih-ius. Na| 
w’!eksz,vm zbytem cieszą sin/maszyny l-oin - 
c/ć, wyroby <z ż.eJazTi i stali liujK'i-forsfdt i 
t. }-.

Wiiększc parije liiwaruw, któryc.li trirn- 
sporty odejdą do Sotsji sowieckiej jeui-ąw 
baWyckjcli. *ą już zamówione. Lktpoi i ich pa 
.siąpi w drugltei ipoł&wie mArra.

f l P r z s m ń m iy  graniczni14 fia Sowietów.

a r e s z t o w a n i e  b . k a s j e r a  SPÓ ł ozu ' - 
NI ROLNICZEJ.

Jak sir dowiadujemy, z polecenia władz 

sądowo śledczych aresztowany został w  To 
maszewiczach były kasjer miejscowej snó‘- 
dzielni rolniczej Antoni Niewiarowiez, oskar 

żon,, o przywłaszczenie 4800 zl. z sum spół 
dzielili

Pndc/a.s badania Niewiarowiez nie przy z 

oał się do przywłaszczenia sumy i oświad  
czyi, że brakujące pieniądze zostały mu skra 
dziciie przez złodziei — us\piai-yy w pncia 

gil. którym udawał się do Wiljia-

W  iyeh dniach wileńska policja śledcza 
otrzymała wianomośe o aresztowaniu wpo- 
bliżu Hakowa rtwócli znanych oszustów, po­
chodzących z W ilna, klórzy pod maską prze 
wodników granicznych oszukali szereg <»- 
sól).

Szo/.ególi ich aresztowania przedstawiają 
się następująco:

1‘rzrd kiiku dniami patrol policyjny w 
W ile jir  p.iwiatnwej nalknąt się w (Milii w 
iiiedalekiej odległości od dworca na grupę 
nieznanych osobników, którzy Jur wiadsuno 
dla-jakich powodów marzli w  czystem polu. 
Zapytani przez polieję dla jakieli celów przy 
hyii z W ilna i skąd pochodzą, i;-t no w ie­
dzieli następującą historie:

Niedawno pnznati dwóch osobników, któ

rzy namawiali ieh do wyjazdu do Rosji So­
wieckiej, obiecując pracę. Ponieważ byli o 
stuinió bez pracy, poszli za nam ową agita­
torów i postanowili wyemigrować do ZSRU. 
W) tym celu wyprzedali wszystko, co posia­
dali. Lw ią  część otrzymanych w  ten sposób 
pieniędzy oddali przewodnikom, poezem w  
oznaczonym terminie udali się w  ieh towa­
rzystwie w  kierunku Wlilejki, skąd przewod­
nicy mieli ieh samochodami przewieźć do 
ZSRR. Z  WSJejki przewodnicy wyprowadzili 
ieh za miasto i, pozostawiwszy w polu, ka­
zali czekać, zanim nie przyjadą samochodu 
mi. Oczekiwania naturalnie były daremne 

Policja rozesłała listy gończe, w  wyniku 
których obu sprytnych oszustów zatrzymano 
pud Rakowcm, (c)

Oszukańcze podjęć1*! ifi tysięcy złotych 
w wihńskim otidz»?!a P. K- 0.

\V, wileńskim oddziale PKO. w  sprytny 
SjHtsób, przy, pomocy fałszywych czeków, poó 
jęto 1 Clysięe.y złotych.

Sumę tę. jak  się okazało, podjęli trzej 
osobnicy którzy niezwłocznie opuścili W i l ­
no.

Powiadomiona policja wszczęta iloebori.f

(D ok ończen ie )

sp raw ozdan ia  w icep rezesa  dz ia łu  ogó l 
nego, P rzy łu sk iego .

W olsk i p r z y to c zy !  k i lka  ch a rak te ­
rys tyczn ych  m o m e n tó w  pod aw an ia  
fa k tó w ,  n ie zgod n ych  z p raw dą , prze/. 
O ch ock ie go  i p os taw i!  jego m ora ln ość  
i j e g o  g ru p y  pod  zna kiom zapytan ia . 
O chock i o ch oczo  zab iera ! glos. staYa- 
jąc  się c.siaJjić za rzu ty  k ażd ego  m ó w ­
cy, aż iwre-szcie zupełn ie  strac ił  go. 
P r z em ó w ien iu  jego s la ly  s ię  podobne 
do f i lm u  n iem ego :  porusza ł ustami, a 
nic n ic b y ło  słychać. O b w iep o la c y  by li

b rawabili

I  M u z y k i
Kimeert W lL  Tow . Fdliarinonieznęgo: 

Recital śpiewaczy A dy  Sari.

Sztuka  śp iew ana  n a le ży  d.o lej 
o z ied z in y  m uzyk i,  w  k tóre j  panu je  je 
.s/.cze duża  doza  dow o ln ośc i  lak, od  
s t ron y  w y m a g a ń  słuchacza, jak  i od 
s tron y  w y k o n a w c ó w .  Podczas, gd y  
p rodukc ją  pub liczna  w ir tuoza- instru  
menlalisty nri/śi b yć  oparła, ja k o  n.t 
podstaw ie  n ie o d zo w n e j ,  na w z o ro  
went opainowąniu ta jn ik ó w  instrumeii 
tu, na u m ie ję tn oś " i  p rzys tosow an ia  
wsze l i . ic l i  j e g o  możhwmsci do w ym a  
gan od tw t irzanego  dzie ła , s łow em  nu 
le m f, co  się w „ r z e m io ś le "  artystye..; 
nem okreś la  m ian em  „ s zk o ły " ,  w 
sztuce śp iewu uchdzi n ieraz za Vvystar 
cza jącą  k w a l i f ik a c ję  pos iadan ie  d źw ię  
c zn ego  głosu, n a jw y ż e j  zaś jeszcze  wy 
suwany jest przez, dom  orosi > cli mol > 
m au ow  pOistulal głosu... silnego. Ca le  
za z ło żo n y  aparat yyokalizmu o b e j ­
m u ją c y  urly/m  yydaściwego oddechu, 
sw obodę  tunisji głosu, f in e z ję  i dobry 
smak fnazow-ania i c ien iow an ia ,  oraz 
p lastyczność  d y k c j i  —  pozos taw ia  się 
jak gd yb y  poza  g ran icam i w ym agań  
w ie lu  zar-ów »p  zyyolennikóyy jak  i 
adcptóyy7 „b o sk ie j  sztuki śpieyru' .

D la te go  w śród  tak yrie-lu poy yo ł\- 
nych  .śpiewaków tak it-wielu .jest 
j )rawdziyvie  yyybranycłi, naw et w  g r o ­
nie tych  na jba rd z ie j  rek lam ow anych .

Ada  Sari n a le ży  do tych  nielicz 
n ych  artysstek-śpiewaczek, k ló ta  
kuiLszt syyój p-os i a d ła w zupełnoosfci i 
w it łostronnie, I>:ękny  .sopran artystk i 
jest przędz:\y nie w w szko lon ym  in- 
slrmm-utem, z ła tw ośc ią  d a ją c ym  się 
podporządkoyyać in ien c jom  śp ieyyao -  
ki. A  in-lencje a r ty s ty e 'n e  A d y  Sari 
m a ją  po z iom  w ysok i.  Ala ona wprayy 
d/ic- ,.syvój zakres  w y ra ź n y  u w a ru n k o ­
w a n y  ła tw o i cią i p re cy z ją  doskona le j  
ko lo ra tu ry ,  k tórą  też chętn ie  p r o d u ­
ku je  tsię yy d z ie ła ch  l ite ra tu ry  płB.śni u 
sk ie j  i operoyyej, n ie  <Ila każdego  d/.U 
dos lępne j z rac j i  trudności te ch n ic z ­
nych. .Jednakże .poz.a a r jn m i i pieś 
nią mi le go  rodzaju . Ada Sari z całą 
maesterją  od tw a rza  par t je  c z y i  o i: 
ryczne  k tó rye l i  w a ln r  po lega na p i ę k ­
nie p row ae izone j  can ltlen ie . bądź irtu 
sulzlelnościacłi f r a zo w a n ia  i odc ien i  
dyn am icznych .  S iad  w  p rog ram ie  o- 
s ta ln iego  koncertu  ob ok  maj.ster.szi - 
kóyv ko lo ra tu ry ,  jak  nj). a r  je z op. 
„Z lo t y  k o g i ic ik "  R im.skiego-Korsaku- 
wa, „ i . in d u  di C .hanion is" I>on 'se ll i '  

ego, lub w a r ja c je  N iew la d om sk .ego  
zna la z ły  sic pe łne w yrazu  i imiz.ycrnń- 
warierściowe pieśni R. Slratissa ( .0:i 
c i l :e ‘ ‘ ) j  Jordana ł ;,Ko{\„sanka“ ) ( Rae!:- 
maninoyya („Roman-Mą- i mne. W  ca­
łości najii pszego w rażen ia ,  w yw o ła  
nego  w ysók ą  sztuką A d y  Sari z a s t r ze ­
żen ie  budz ić  m og ła  ly ik o  n iezby t  w y ­
razista dykc ja ,  stanoyyiąca w szak  yv 
sztuce śp iew an ego  s łowa c zyn u ik  d u ­
że j yvagi. N a tom ias t  na szczegó ln i  7.1 

zm iczen ię  zasługuje d o b ra  w y m o w a  
o ryg in a ln ych  tekstóyy. śp iew anych  w  
ję zyk u  polsk im , w łosk im , n iem ii c- 
k :m, rosy jsk im  i czesk im .

W y s o k i  po z iom  w ir luozos lw m  p o l ­
sk ie j śp iew aczk i  spotka ł się z en t ir7,- 
jastyczmein firzyjceit-m l iczn ie  z eb ra - 
111-j publiczności

A. Y\.

s k o n i e rn o w  a n i e , ledw ie
W k o ń cu  p royvod\rzy  obw iepo lu .  

ja k b y  yv obayyie, że  w y c h o w a n k o w ie
ich j/oszły.szą zayyicle żeczoyyyf-Ji a r ­
gu m en tów  yv dyskusji nad  sp raw ozda  
n iem , postayyilł yyniosek o  za m k n ię ­
cie dyskusji  i p o zb a w ien ie  głosu 3i> 
m ó w có w ,  yy-pisanycli na listę. W i ę k ­
szość za-o-ponowala, yyk;.c ekróconn t '  i 
ko czas każdego  p rz em ó w ien ia  do a  
minut. Ib-ayydopodobnie iennaa w 
zyy-iązkn z o b a w a m i  powvźszt-m i, p o d ­
św ia d om ie  na „sali powsta ł hałas i b a ­
łagan tak. że nic prayyie n ie  by ło  sh 
cłiać.

Zar/ucoim  u-tępu jąeem u zarządo  
wi m. im, że nie dba ł  o  n ie zam ożną  
m łodz ież . L e g a e is .k i  udostępn ił  dłu 
g łę b o k o  w yc ię ty ch  dekoltoyy p o k r y ­
tych k rem em  . .E l ida "  (m o w a  socjah 
sty). Mtfnsę z rob il i  p rzeds ięb iors tw em  
do ch od o w em  z k r z yw d ą  dla większo^ 
et.

Podczas  g d y  na sali w c ię żk ie j  at 
ntóę ferze  g r z m r m o  z m ó w n ic y  pó 'I  
akomj)a.n,jament opuch łych  dłon i zwn 
lennikóyy i yyycia o ch ry p ły c l i  p r z e c iw ­
n ików , w  salach w y k ła d o w y c h  o d p o ­
czyw a ła  re ze rw a  obwiepoLska. Stru 
dzen i „b o jo y yn ic y "  d rzem a li  na yyyS- 
c ie łonych  p łaszczam i ław kach , ..rżnę­
l i "  w  karty, k ład li  k om p resy  na d i m ie  
i w sk rzesza l i  przrm y.ś lnem i zab iega ­
mi u tracone b rzen i iem e  g łosów . C-.s 
a la lazaret na placu boju.

\v p oczekam ! za.ś prosperoyy ał hu 
fet. „S in a lc o " ,  w o d a  sodowa, herbata 
ciastka —  wszy.stko p o  tak zaw ro tn ie  
yw sok ich  cenach, ja k b y  by ło  to d o w o ­
dem  rze*czow '-m. że  za rząd  n ie  dl>a
0 młnd/ież n iezam ożną . N a p r z y k l id  
c iaslko, k tóre  zyyykle kosztu je  l o  g -o  
sz.y, .sprzeda w  a no po  30 g roszy  B ied  
ni socjaliści, prayydoppdobr.ie całą 
noc. by l i  g łodn i Bu fe t  doszczętn ie  z ja ­
d ły  buz ie  o b w iep o lsk ie  i magnatóyy 
abadem izk ieh . Co na t > ł\a]>ała?

Wre.s/.CW" śc iągn ię to  z i i i  rt /erw y
1 udz ie lono  p rzez  ak lam ac ję  absolutni- 
jum  ustępu jącem u za r zą d ow i.  'W obec 
tego, iż O chock i w yso fu je  „się z ż re ia  
aka f len i ick icgo  po sześciu la tach pohy 
lu na U n iw ersy tec ie  St. 15., a p o  dw óch  
—  w sp ó łp ra cy  z p o z y ty w n y m  d o ro b ­
k iem  D em bińsk iego ,  u chw a lon o  mi. 
(O ch ock iem u ) p o d z ięk o w a n ie  za pr; 
eę w  „B ra tn ia k u " .

N astępn ie  w y s ła w io n o  t r z y  kumi\ 
d itur> na prezesa M łodz ież  niezarnfiZ 
na zgłosiła  fe f  Zygm u n ta  Krus/i-wskie 
go, O h w ie p o l  —
b. w iceprezesa,

Jerzego  P rzy łu sk ie go  
k tó rem u  zarzucano.

ze m e  z ło ży ł  sp raw ozdan ia  z działu 
ogó ln ego .  —  i „ O d r o d z e n ie "  —  Józe- 
lu R od z iew ic za  7 Soda lic j i  M ar jań  
skiej.

Zw-olennicy d w ó c h  p ie rw szy ch  kan 
dyda tu r  wysuw-ali na p r zyn ę tę  di., 
g losu jących  następu jące w a lo ry :  bez- 
k o m p ro m iso w o ś ć  w w a lce  o zn iżkę  
opłat, op ieka  nad m ło d z ie żą  n ie zam oż  
ną. Z\ io len n icy  zaś p. R odz iew iczu  
c i iw a i i l i  je g o  energ ję .

Obw-iepolacy l ic y to w a l i  się z 11. 
zam ożną  m łodzieżą, P rzy łu sa i  je st 
bezA’ 'zg lędny , nie u legn ie  —  Kruszew­
ski jest jak  skała i L p. M-iJoae jednak, 
i rzytaczsijąc ja k o  p i/.ykład spraw ę 
O c ltock iego , k tó ry  za kadzen ie  uraęd > 
w ym  osobom  podobno  ma otrz.yin ie 
p łatną ap likanturę , w ą tp i ł  w  siałeś: 
ł^rzyłu-skiego, k tó rem u  za 1 ok m u le  
się też uśjnieclmćje synekurka.

Zaczęto  g losow ać . Z w o len n ic y  P r z v  
la sk iego  — - p rzez  m a łe  d rzw i .  R odz ie  
w ic za  p rzez  duże. Kruszew  sk iego 
na ga ler ję .

M łoo z ie ż  juodzielila się mi trze  c ie ­
k a w e  od łam y.

Przez. m a łe  d r zw i  eisnęiy się prze 
w ażn ie  (w  90 proc.) m łodz iu tk ie ,  p ra ­
w ie  d zH c i im o  tw a rze ,  o  zaperzon ym  
w yraz ie .  H a łaś l iw e  ,,pier\vszo.rocznia - 
k i" ,  co ty lk o  w y s z ły  z pod srog ie j  opie­
ki „panu pso ra "  i k a rzące j  d łon i oj
c./ulka. Ch ło jrców  s tosu nkow o n iew ie ­
le. P r z e w a ża ły ,  i to znaczn it  m ło ­
dz iu tk ie ,  p od ek scy tow an e  studentki. 
,podriiesonc— z m in k am i - -  „n a  złoś'- 
m a m ie " .  E lem en t chw-iejny i p o l i tycz  
m e n iepew n y , porw an i-  ty lk o  de inag  > 
g icznem i ha.slami. S te r iz y ch  lat n ie ­
w iele.

P rze z  duże d rzw i  —  m ało  kolb -i. 
P o w a żn ie  o icho i spoko jn ie . T w a r z !1 
znane. L u dzh  , k tó rzy  p racu ją  nauki 
w o  i społeczn ie . O d ro d zen io w cy .  P r z -  
konan ia  slałe i w y rob ion e .  O czyw is  
c ic znaczna ilość n ow ych  z m łodszych  
la 1

Na ga le r ję  z. M iłoszem  p raw ie  w szy  
scy c , ktor/ę- tw orzą  i ż y w ią  i na któ- 
r\eh  się op ie ra  lw ia  część życ ia  in te ­
lek tua lnego  m ło d z ie ż y  a k a d em ick ie j  
USB. S zopkarze  —  znani z c z w a r t ­
ków-.

P rzed  ukończen iem  jeszcze ob li 
c/enia g ło sów  o b w ie p o la c y  c isKali już 
w  gó rę  P rzy łu sk iego .  Na P rzy łu sk ie  
g-i T>ddano 583 glosy, na K ruszew sk ie  
go  132, na R od z iew ic za  193. w s t r z y ­
m u ją cych  się o d  g łosow an ia  b y ło , 3 1. 
B ra tn iak  pozosta ł w  rękach  o b w iep o  
i u

Młoii

D ZIŚ  O D B Ę D Z IE  S IĘ  W IE C  
S T U D E N T O M , Z  U D Z IA Ł E M  

R E K T O R A .
Dris na godz. 20 zw o łan y  został 

w iec  studentów* z udzia łem  rektora i 
p ro fesorów , pośw ięcony  ós ta tn im  w y-a  
padkom  w  w yżs zych  uczelniach, w  
p ie rw s zy m  zaś r z ęd z ie  w uniw-ersyle- 
c ie  w ileńsk im .

Z w o ła n y  na w czo ra j  w iec  przez 
„w s ze ch p o la k ó w "  n ,e  o d b y ł  się

n a
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nic, w w.yniku kturego jednego ze sprawców  
zatrzymano.

Za pozostałymi rozesłano listy gończe. Zi 
względu na prowadzone dochodzenie nazw i­
ska zatrzymanego narazić ujawnić nie ino- 
vemy. (e|

Na zdj-ęciu jiaaacm podajem y ii-idok na 
jezioro Gopło pod Kruszwicą oglądane 7. My-

O P Ł A T Y  PO C ZT O Y Y E  N IE  Z O S T A N Ą  
Z M N IE J S Z O N E .

M brew pog łoskom , dow iadu jem y 
się, iż w ład ze  pocz tow e  nie zgadza ją  
się na obn iżen ie  op ła t p o cz tow ych  od 
listów, za doręczen ie  paczek i t. d.

N a le ż y  naznaczyć ,  że  op ła ty  poczto  
w e  od roku 192G podn ios ły  się o 100 
proc.: w latach ostatnich podnoszono 
je  w  fo rm ie  opłat d od a tk ow ych  na fun 
dusz bez-oboc ia . a potem ich nie c o fa ­
no. t

P R O T E S T Y  W E K S L O M  1 
W  O S T A T N IC H  D N IA C H  

M IE S IĄ C A .
W  styczn iu  i lu tym  r. b. zap ro les l/  

w an o  w  W i ln ie  12300 w eks l i  na su­
m ę  1.712.725 zł., -podczas g d y  w  ub. 
roku  w tychże m ń s ią cach  z a p ro te ­
s tow ano  27 tvs weksli na sumę 
4 325.740 zł.

Z n a c zn y  spadek ilości w eks l i  z a ­
p ro tes tow anych .  nie jest d o w o d em  po 
lep.sizenia s ię  k o n ju n k fu ry  go sp o d a r ­
czej, gdy ż  w ob ec  zm n ie js zen ia  się o- 
b ro to i i  i znacznego  skurczen ia  się han 
dlu ra ta lnego  w  mieście, ob ieg  w e k ­
s lo w y  dozna ł p o w a żn eg o  uszczerbku. 
P o n a d to  w-płynął na stan rzeczy fakt. 
n iedyskontow-am a p rzez  bank 1 w e k ­
sli t. zw. g rze c zn ośc iow ych  oraz  
zm n ie jszen ie  się ilości p o ży c zek  o so ­
b om  p ryw a tn ym .

•siej Wiłeży.

List de Redakcji.
W ie lce  Sza-nowaiy Pan ie Redaktorze!

N in ie jszen i uipnzejniie proszę W ie le - Sza­
nownego Pana R edaktora o zam ieszczeń ' 
na łaniach Jogo poczy tn ego  pisma, co na­
stępuj-?:

W L r. G „W lłóozęg i", w  dop isku od re ­
dakcji do artykułu pad ti-tułcm „ V  poszu k i­
waniu pr zyczyn  upadku rzejn iosta wi-leńsk' 
g o “ , klÓTcgo jest autorem  p. H enryk  Zahiei 
ski. d-oipUiszczono się ub liża jącej napaści nm 
m o ją  osobę, jak o  D yrektora Izb y  Rzem -rśln i 
ozej. Napaść, la, jak  w yn ik a  z treści tego do 
p fiku  została spoiyodow ana przez p. H en ry­
ka Zabiielskiego, k tóry  uraivclopodol>nie przed 
staw ił sw o je j redcikeji rozm ow ę ze mną n : ‘ 7. 
godnie z prawdą.

W ob ec  tego, że  p. H enryk  Zabio lsk ; j -st 
■Oficerem rezerw y, spraw ę pr7?cżwko niemu 
sk ierow a łem  nr d rogę  Sądu d on orow ego  
przy Zw iązku Ofi-cerów- Rezerw y.

Racz Pan, Panie R id a k lo rz e  p rzy ją ć  iw -  
razy szacunku i pow ażan ia.

Kazimierz Młynarczyk 
U i t  lzb v  R zem ieś ln iczej w W d-iie  

WTitno. dn. 12. l i i .  1933 r.

P O  D Z  Ę K  O W A  W  ł E .
N in ie jszem  Doczuwam się do ’ mitego o 

bow iązku złożen ia  najserdeczniejszego podzię 
kowania JW Panu P ro feso row i U. S. 15. M i­
chejdzie, J W P  Asystentom : dr. M aciejewskiej 
i dr. Baranow iczow i, -oraz personelow i k lin ik i 
za dokonanie n iebezpiecznej operacji i tros­
k liw ą  op iekę po  operac ji nad  synem  moim  
w K i In: er U, S. B.

Marjai1 Godlewski 
p-ta Rutka Tartak 

| K > w  .suwalsk
W iln o, 12.111 19:53 1

Jak to 1  burs o meskiej itdoie..
—  Czołem , dokąd tak pędzicie?
—  A, muszę m ieszkania szukać.

— • Co. źle wam w bursie akadem ickiej? 

Ja w łaśnie chcę się tam uprow adzić. Jakoby 

i„o żn a  m iesiącam i nie płacić i ży je  s ię...
—  No tak. ale ..gdzie śii udta. tam i cienie ‘
  G
—  Ot mnie. naprzyklad. „w y la li" ,  M aię 

i.n ły pokćuj. Trzec-b naraz.
—  A to ćo znowu?! Tego  przedtem nur 

b ito
—  M iclu rzeczy przedtem niebyło a teraz. 

s:i i naodiiTÓt. \  „przykład kaeyków  i aro 

ganc.ji n ie było, a są. Ciepia woda do kąpieli 

b ' !a, a n iem a. .Światło elektryczne było. a tr 

i:.z od pół do 1-ej n i-m  i. Wrócisz, późnu-i. 

i ., możr-sz sobie nosem na murze -szukać dr > 
g do łóżka, l.hcesz się uc.zyc —  św ieczk ; 

subic postaw. . T o  nic. m  w-iekszosć źle pra­

cuje rano i chciałaby z.-iKUwae się pi) .nocacn. 

jak  dutąd. Rozkaz nie lak i; T y lk o  brud po 

dawnem u b y ł i jesi bez zmian. Ten, k tóry pa 

m ięta ! ostatnie m ycie podłóg, już skończy! 
uniwerek i w y jechał na posadę.. Za to nic 

cł gą w yjechać ci, którzy lani .obie teraz rzą 

dzą. „S tarostą " bursy, ,,skarbn ik iem " i t. -I 

m ają być akadem icy. Są zaś ludzie, którzy 

dawno skończyli z uniwersytetem. Stworzyłw 

się, delikatnie m ó w ią c 1 taka k lisa . o meto 

dach postępowania cośkolw iek  autokratyez 

nych i m ało zachodnich... o w iększej dbałoś 

c-, czy bursacy p ierwsi sic kłaniają na ul-zi. 

ner o lo. żeby w  b lin ie  możsia by W w y lrz  - 

i-o ae.
\ o  dobrze, ale -za eóż ciebie
Za co? A lam pkę n a fio u ą  z Lory la rz t 

wMatem sobie do jioko ju  iv nocy. Po  paru 

uniach w ładza nam yśliła się zrobić jubel. Bez 

dochodzenia. Pon iew aż „p ok a jan ie" było  nie 

dostateczne, pan starosta kam i wynosi, sit. 

z. bursy. Gospodarz poko ju  ujął się za mną, 

w ięc kazano i jemu też... Term in  ścisły 1 P o ­

stanow iliśm y udać się do sen jora bursy, k tóry 

jest bardzo p rzychyln ie  do lokatorów  usposo 

1  n .-T iy ,  nie w ie jednak -  zapewne —  co się 

wyczyn ia za jo go plusami. Kurator obiecał 

roz.f)alrzyć sprawę. Tym eza.,em  energiczny 
starosta kazał w ■:/n> 1.1 pozdzierać materace 

1 nie wpuszczać nak w ogó le  na górę. T a k i 

eksm isja z. groźbam i 1 rygorem  sity

A to ładna histarja!...

—  ALbo z tein „w-puszczanicm na gó rę "! 

D c „pan ów  w ładzy  ' i ich prz.y jació ł idą szn 11 

ł im ,i o lia/dej porze. Za to spróbuj, ty bra­

cie! ..
—  No to już drobiazg W szędzie  się zda­

rza.. A le czemu nie m ów icie lego sen jorow .

— Czy to pro iesora  uniwersytetu sp raw i 

■zajmować się takiem i h lstorjam i?

— Hm, to  k iepsko z tobą. Gdzie się teraz 

podziejesz, po nocy jeś li nie wp-uścili do 
bursy".* .Swoją drogą to mogłeś nie rn „dań tej 

lampy.
—  Tak myślisz Zamieszkaj, to zoba­

czysz !
  o
—  P luskw y! Ordynarne pluskwy spać nie

dadzą! Trzeba na ścianach podpalać z rnate 

rnców  strącać...
Brrl... N iem ożliw e ;

'  Spytaj kogo  chcesz. T o  są w,uśnie

r/i.d^t.. Udawać kacyka, p ilnow ać jak się kto
kłania pan starosta bursy potra fi, ale brud ’ 

Alę p luskwy? —  To_n ie  jego  gryzą. U  nieg ) 

czysto
— A lo h istorja. T o  już woli; na m ieścc  

inieszkać. W e  trzech za 30 zl. też dostaniemy 
pekó.i Praw da, że bez łazienki, ale i was zd 1 

je  się kąpią ty lko  przed duroczm-mi święta 

mi... z.res/Ją w krótce lato- —  W ilja  usunie za­

ległości.,,

P  S. D ow iadu jem y się, że w stosunku do 

popadtycli pod  „n ie łask ę" starosty Bu-sy 
studentów  —  K u ra tor Bursy po rcrpt.tr/enin 
sp ra n y  co fn ą ł za rządzen ie  eksm isji, —  Sa 

pisnti sat (red.).

— * ( = -

w y c o f a n h : Z N A C Z K D M  
S T E M P L O W Y C H .

Z dn 1 marca r b. w yco fan o  z obiegu i 
użycia znaczki stem plow e waTtości 50 zl.. 
sporządzone według wzoru opisanego w  r o z ­
porządzen iu  Manifclcrstwu Skarbu z dnia 20 
czerw ca  1924 r.

Znaczk i takie, m c użyte przez posiadaczy 
d la  uiszczenia op ła t stem plow ych  do d ń a  I 
m arca  s. b. obecnie w ym ien ione być m ogą 
w  okr.-śie do dnia ta marca ir. b w-tączn-/ 
Po tym  termiinie znaczki wym ien iane nie b '

D M  A W IE C E  W  W IL N IE .
YR czoraj w siiat kina j.R ew ja*' odbył „u; 

ir-iec zwotu,ny łączn ie  p rzez  PPS. d .Bund". 
8 a wiecu prz -mawiali leaderzy obu wym ię 
n ionych p a rty ] w  osobach: S tą iow sk iego , Bar 
taickiiego. Skow rońsk iego i A ranow icza . W  -er 
byt pośw ięcony p ro jek tom  m a ją c im  ogran 
czyć  uibi-zipiieczenj,a sąiołeczne. Z powodu 
spóźn ion ej -pory w iec  zosta ł p rzerw an y p rzez 
zarząd  kina.

W ( tym  sam ym  d.niu o d b y ł sic w iec, zwn 
tany p rzez endecję, pod hasłem obrony za ­
chodnich granic R zeczypospo lite j orzod  za­
b orczośc ią  memiiecką. Na wiicc-u prz -ma wi-iP 
mi-c. Kngiel. Ila łaburda . poseł z Pom orza  
Szucha i k ilku  innych m ów ców .

Na w iecu zapadła uchwała bro-ndć całał- 
ci granic do ostatn ie j krop® krw i.

— r>(.t')o—

R A 0 J 0
W IL N O .

P O N IE D Z IA Ł E K , dnia 13 m arca 1933 r.

11,40 P rzeg ląd  prasy. Kom . m eteor. Czas 
12,10: M uzyka z płyt. 13,20: K om . i r  ?,leor. 
14,40: P rogram  dzienn,.. 14,40: M uzyka popu 
larna (p fy ly ). 15.15: Gi<łda ro ln icza . 15,25 
S łuchow isko dla dz»*ci lń.ńo: M uzyka wspót 
czesna (p łyty ). 16.25: f-rancuski. 16,40 „Jak 
poszczególne Państw: w a lczą  z bezrobn
ciem . 17,00. Recita l io rtep . K om unikaty. —  
17.55: Program  na w to rek  18,00: O dczyt dla 
m aturzystów  18,20- W ian  b ieżące. 18,25: 
K oncert życz?ń  18.40: „P rzed w o jen n a  polity­
ka n a ro d o w a " —  odczyt lit. 18,55: Rozm  
19.00: Codz ode. opiv. 19,10: Rozm . 19,15: 
W ileń sk i kom unikat sportow y! 19,30: „N a  
w idn okręgu ". 19,45: Pras. dz. rad j. 20,00 
Operetka. W iad . sport. Dod, do .prais dz. radj- 
22.00: Skrzynka techniczna. 22,15: M.117 tan. 
22.55: Kom  meteor. 23.00: M uzyka tan.

w a r s z a n p a

P O N IE D Z IA Ł E K , dnia 13 m arca 1933 r.A
15,35: „S krzyn ka  P oc z to w a " —  dr. M. Się 

pow sik . 15,50. P ły ty  gram ofonow e. 18,25: 
M uzyka lekka. 19,20: „S krzyn k a  Pocztow a 

Roonieza ; — ■ inż. W  Tarkow sk i.
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Pożyczki na bodowy damo* w Nowogródku.
p rzek racza jąc  k redytu  do

K  l k  a  i  F I L M Y . im3o.śc^vic rozpalone, /n uh w y u on

M ie jsk i  K om ite t  R ozbudow y  m. No­
w o g ró d k a  w ys tąp i ł  d o  Ranku  Go.vp.i- 
darstwa K r a jo w e g o  o  p r z y d z ia ł  k redv  
tów  na ro zb u d ow ę  miasta, mając- na 
w zg lęd z ie  pop ie ran ie  pr/edewszyst 
k ierr b u d ow n ic tw a  d rew n ianego .

1 łźr.rzki mai;. b vć  u dz ie lane  n i. "9
b u d o w ę  d o m ó w  do 4 izb w w y so k o śc i  
50 proc. c a łk o w ity ch  kasz tów  b udo­

w y  nie 
5.000 zł.

Ż y c zą c y  o lrzyn i  u na ten cel p o ż y ­
czkę  w in ien  z ło żyć  w  te rm in ie  do do. 
14 bm. podan ie  z w skazan iem  ro d za ­
ju b udow y ,  ro zm iaru  i po trzebne j  su 
my.

In fo rm a c y j  udzie la  r*-1'eral leebm- 
•c.on m agistratu  rr N o w o g ró d k a .

„Drutmdusfrjia” omliyta ndimższe zarobki
W rcHni! na cł.-słany'h informacyj, na 

ostatniej konferencji pomiędzy dyrekcją
lanryŁi.,Dran.indUkStrja w Lidzie, a roboto! - 
kam tejże fabryki —  robotnicy w drodze 
dobrowolnej uurm y postanowili pr/.ystąpić 
no pracy, zastrzegając sobie, że nie mogą 
byc obnażane niższe zarobki. Tymczasem po

uruebomieniu fabryki —  dyrekcja przystą­
piła do obniżenia zarobków (I. 1.20 i I. Ó0 
dziennie) o 1(1 procent, wobec powyższego 
roliutniey głośno narzekają na niesolidność 
dyrekcji, która gwarantowała, że będzie 
obniżać tylko wyższe zarobki, a tymczasem 
obniża się jedne i drugie.

Huty szkSam? „Niemen14 bęcfi? miały 
zmot©ry2Sfwafi<j sttaŁ

O kręgow y Związeik Straży Pożarnych  po­
w iatu licbJkicgo dążąc do m otoryzac ji straży 
►czarnych w  w 'ęk szych ośrodkach w  p ow ie ­

cie -  w ystąp ił do W o jew ód zk iego  Zw iązku 
Straży Pożarnych  w  N ow ogródku  z prośbą 
o poczyn i-n ie  starań w  P .Z .U .W . dla uzysku- 
nia zapom ogi o ta Ociio-tiuczęj Straży P o ża r­
n e j w Hutach Szklany ?h ...Niemen". Chodzi 
o -zapomogę p ien iężną na zakup sikaw ki m o ­
torow ej, już sw ego  n ow iem  czasu P.Z.U.W 
zgodtrit siąs na udzie len ie zapom ogi w  kw oc 'e

BB H C H H H B B B K O aH K aH B H B nH B B B

800 złotych  d la H-jż-e straży. jednakże s itar 
n ie m ogła skorzystać :/. tego, pożre  waż w 
kawka kosztu je (5.000 ztotyełi— a potrzebnej 
kwoty- Z i rząd. n ie .powiadał. Obecnie należ* 
żyw ić  nadzieję, że sprawa w izm ie  inny obrót 
i ż-e P .Z .U .W . p rzy jd z ie  znów  z w yda jną  po­
mocą gdyż p ow ia t lidzk i posiada dotychczas 
za ledw ie  jeden  ośrodek zm otoryzow any. 
Sprawa jest nader w ażna : w in n a znaJcżć. 
poparci? i zrozum ien ie

Wileński Prywatny Bank Handlowy sp.sic.
E g z y s t u j *  o d  r oku  1873

Oddział vy Lidzie
uiica Suwalska Nr. 84

Z a ła tw ia  w sze lk ie  o p e ra c je  w  zak res  b a n k o w o ś c i  w c h o d z ą c e .
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Spo*trreźc-nia Zakłedu M«t*»rolOBii U S P 
w Wilni* z ani* 12,411 — 1933 roku. 
O c » i c n ‘ e średni* w milimetrach: 772 
Te.-nperatur* śindni* —- 4° C.

„ - - - 2° C.
C*jniża-» — 91 C

O p a d :  —
9yi»tr:  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i .
V a « d a p c  *: l ekk i  cpade l c ,
U w it i :  pochmiunc.
Przew id yw an y  przeb ieg pogody dnia 13 bm. 

..ed.ng P tM .
\a.ogół pochm urno, rano m iejscam i m . y, 

n o tą  lekkr m iejscam i um iarkow any m róz. 
b illem  tem peratura w pobliżu  zera. Słabe 
w ia try  zachodnie.

—  Teatr W ielki na Pohulance —  daje 
dziś „Tani poniedziałek po cenach propa­
gandowych od 20 gr. W ystaw iony* zostanie 
„D on  G arlos". Początek  o  "-8 godz. Bilety 
wykuspaone na dzisiejszo przedstaw ien ie ,Po 
rotunku" ważne są we środę 13 bm,

—  Tea tr m uzyczna „L u tn ia ". W ys tępy  El- 
n j Głstcdt. Dziś po raz 11-ty kom edja ma 
zyc.rn.n Stolzn „P cp p in a '-*  AWzystóoie b il -ly 
sprzedane Jutro, we w.ton-k grana b ęd z ’*.- 
po cenacli zn iżonych  również kom ed ja  mu-
-vcz,nn i ’ ■ ppi.ua z £ fiieterit w To i i tytu­
łow ej.

V\ przygotowatmiu ,W eso ła  w d ó w k a " I.c- 
hara. Brzygolowariiiia do wystaw ien ia tej -#■ 
perełk i odbyw ają  się codzie-nnie pod re ty  
s'?rją K W y rw ic z  - W ich row sk iego . Nowe 
e fek tow n e obram ow an ie scen iczne p rzygoto  
w u ją p racow n ie  teatralne pod kierunki m J. 
lfawrvłk ic\vjza.

m a g i s t r a t  m i : z y s k a ł  n a  
FK ZEJĘCTU  EGZJEKUGYJ P O D A !  
k  O W Y C H  P k Z E Z  W Ł A D Z E  SK A R li.

W  okres ie  prz-ejmowamia p rzez włą.iz-* 
skarbow e egzekucy j od m agistratu m. W i ­
na w yrażon o  pogląd, iż. p rzeciążen ie  aparatu 
skin-bow-ego odb ij?  się fa ta ln ie  na kasie 
m ie jsk ie j. Że pogląd ten b y ł słuszny dowodź, 
fakt, iż  dotychczas z egzekucy j skarbowych 
w p łyn ę ło  na rzec z  m iasta około  15 tys. Zi -j 
•tych podczas gdy p rzekazano  do  p rzym uso­
w ego  ściągn ięcia  za ległych  podatków  na s i 
mą 451 tys. złotych.

.Sprawa w ięc  egzekucy j skarbow-ych nara­
dzie nie dała pożądanego rezultatu.

N IE P E W N E  G E N Y  N A  P IE C Z Y W O  
l M Ą K Ę .

/e w /gjcilu  na p rze jśc iow ą zw yżkę cen 
żyta i  innych zbóż p rzem ysłow ych  p iekarze 
wifleńscy w ystąp ili z -wnioskiem o zw o ła n e  
posi- -d/.cnia k om is ji cen n ikow ej i  podiv.es o 
na cen na (p ieczyw o i mąkę.

\kcja  la  zakończyła się poważną zw yżką 
cen pćeczywa, m im o, iż  w  tym że czasie pic 
karze  obn iży li p u ce  czeladników .

Obecnie, w obec zanotow an ia (m oże prz : j ;. 
cj-owegol pew nf j zniżki cen zboża, odnośne 
w ładze zam ierza ją  opracow ać przedw stępną 
klauzule 5 następnie zw ołać pon ow n e po-s. 
dzende kom isji, cen n ikow ej celem  w p ro w a ­
dzenia nowycb, n iższych cen na p ieczyw o  ;

N k WILEŃSKIM BRUKU
SENSACYJNE A R E SZTO W A N II  

Przedwczoraj w  wyniku dalszego docho­
dzenia o przywłaszczenie spadku pozostawia 
nogo przez Ch. Kamieniecką, aresztowany 
został ponownie syn zmarłej, b. asesor sa­
dowy A. Kamieniecki, syn znanego w  sfe­
rach handlowo przemysłowych naszego mia-^ 
sta I. Kamienieckiego.

A. Kamieniecki poszlakowuny jest o przy­
właszczenie części spadku w wysokości 7(1 
tysięcy zł., należącej do jego ojca oraz brata, 
zamieszkałego, ostatnio w  Rydze. ( e)

W A TA K ! FLR .II Z D E M O L O W A Ł  M IESZ- 
K A NIE ' TEŚC IOW EJ.

W czoraj w  godzinach wieczorowych do 
mieszkania BronJ.-,ławy Kułakowskiej (zaol 
W arszawski 7) wdarł się jej zięć, Kazimierz. 
Żygało (Szkaplerna), który w  ataku furji no 
ezął demolować całe urządzenie mieszkania, 
landąc naczynia i tłukąc szyby.

Przestraszona Kułakowska wybiegła na 
ulicę wołając o ponoć. W! międzyczasie Zy- 
gało dokonawszy dizeia zniszczenia, zabiał 
>00 zŁ 1 zbiegi w  nieznanym kierunku.

Przeprowadzone dochodzenie poUcyjne 
wykazało, iż tegoż dnia zbiegła Żygale żona 
jego, córka Kułakowskiej To tak podziała 
to na Źygałę, żf dostał on aiaku szału i w 
tym stanie dokonał powyższych ekscesów.

..r
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Zak le iła  kopertę  i nm 
niiając, naw e t  zdu m ion ego  
k tóre j godz in ie  do  dom u pow róc i,  po  
śpieszyła  na W s p ó ln ą

T u rsk i  jed n ak  b y t  nieobecny .
—  Jak zrań a pan w yszed ł,  tak  d:> 

l\ehczas go  n iem a! - b rzm ia ł  mel 
o tm ek  dozorcy ,  k tó r y  ze zd z iw ien iem  
spog ląda ł na K irę. swa n ie zw y k ła  . . lo ­
k a to r k ę "  —  po k a m ien ic y  baw ient 
zdąży ła  biz gruchnąć wieść, że pam  
„u c ie k ła "  ixt pana.

— P roszę  w ięc —  m ów iła ,  ckrrę 
cza jąc  mu list koniec/mi*- p o w ie  
tlzicć panu. ż eb y  do m n ie  za d zw on i ł
, lbo przyszed ł,  n ieza leżn ie  od godz i 

n y  o k tó re j  p o w ró c i !
—  D o b rze !  -  sk iną ł g łow a .
K ira  odeszła — sądząc, że  na jda le j  

za k i lka  godz in  c-ała sytuacja  się w y ­

jaśni.
N ie s t e t y . . .

List je j  nie doszedł 
Tu rsk iego .

Powieść współczesna,
dochodziła: a w ia d a  

Jana, ■>

..OSTATNIA ESK APAD A  ■
(Pan )

l-Ttmy iki t unity li?gjont;w( w yda ją  się 
uajrozmail.szyrn pp. „rea liza lo rom  ‘ w idocz­
nie, pon iTaya i .mterr-aun. to też wNudeliśmy 
ju ż ich  catą turę. N iestety, a,u.i jedn ego  isc- 
kawego. P rrrw ażn ie  byty  to rzeczy fatah, 
skuoeone, bez znajom ości L.-uiatu, z zupet 
ną ign orae ją  w spraw*««Jf natury history- 
czno —  kostju inow ej, z j-.iżijcemi liyknur w 
w i słu, bardzo  ra źn ych  .szczegóła-h z tej 
(tei^tlziny etc. etc.

Zdaw ałoby aię., ż? |)o tylu ki&zach i bznhi 
raeb s film ow an ych  na te tematy, wszystko 
p ow in no  pójść  gładko i źa-dnefa łsze, choćby 
w  n a jm n ie j znaczących (jeśli takie są, bo tu 
każde jest ważne) akcesorjach, n ió znajdą 
się. P rzykro , ltfcz m am y oto m owy p rzy k ’ ad 
czegoś w  tym  rodzaju .

„O statn ia -‘skapada" to h istorja dwóch 
legjonkslów I Iłrygady, zagnanych dz.wnem  
zrządzen u in  losu, aż do .Afryki. H is tory j la- 
Lieli było  m nóstwo. Logjom y dostawszy się 
nie«zeześni.oin do n iew oli, w ia li z n iej przez 
tajgi syberyjsk ie, e zy  stępy lurlliestaiiskia do 
ró/nj-oh A fganistanów , ln dy j etc. Znane są 
hsfc w ypadk i w ędrów ek  pr.zcz W tadywostok, 
Japonję, i p ow ro ty  dalclćiem i okrężinemi dro 
gami do Polski.

Tem at n iezm izrn ie w dzięczny. P rzy  fiu 
m iennem  pod każdym  względem  op racow a­
niu w  odrob iną lakirtlu m ożna zrob ić z n iego 
b a jtc zn y  fillm. N iestety zrob iono ro zp a c z t-  
w ie  naiwną h istory jkę, skleconą n adw yraz 
niedbale, w  taki spsób, ż ;  n iepodobna w yw  
m oskować. czy o groteskę chodzi, c z y  o t. 
j. w. dra n la t'W SI o-w cm „bu jda na resorach" 
jak  pow ie  każdy legun, zobaczyw szy ten fa1- 
rykat, dodając, jeszcze parę  bard zie j socz, ,- 
tych określeń.

V przeoi"-/ ;są lal we zd jęcia i dobry  mata r 
ja ł aktorski (typ jr legj-onistów —  bardzo d ib  
re ), sporo  w ca le  ciekaw ych  m om entów , wszy 
stko naipróżino. P raw dziw e  mannotrawiep,',- 
tlobryćh pod każdym  wziględem, warunków , 
dzięk i b rakow i dwóch  n a jw ażn ie jszych  doi) 
rogo scenarzysty ,i, reż_,s?ra. Pan Serafin  >- 
wicz, w cale  się tnie popisuj w  tym  podw ó jn ym  
charakterze. G itkaw ym  bardzo gd z ie  i k iedy 
011 w id zia ł takiego belin iaka z czerwo-nemi 
wędykam i na kołn ierzu , n ie  o ficera  i z .yru 
dziw acznym  zygzak iem  srebrnym  na nara- 
ln.ieónlkui? I. c o  na to, pan Jnwiltz, b iorący 
udział w  film ie, l>. legjolusta,

Strona dźw iękow a, a raczej m ów iona b. 
słaba. G losy jak ieś drew niane, sztuczne, nie- 
naiurałne. Styszeliśm y już w polsk ich  fil 
mach daleko l?psze, doskonale, naturalnie 
brzm iące d ja log i np. w  obu dotychczas w i ­
dzianych w WiiLnie farsach. (ski.

8 R E S T A U R A C J A
. , Z A C I S Z E “

w  N o w o g r ó d k u  —  „ M a ł y  Z a m e k "

Lok^I ponętny i nńły.> KucKnin w y ­
kwintna. Bufet ob fic ie  zaopatrzony 

jim n e  i gorące zakąski. G abinet. 
Z e s p ó ł muzyczny.

C eny niskie C eny niskie

w i u z e M A  z  z a w o d ó w  n a r  
c i a r s k i c h  w  N o w o g r ó d k u .

tYsta ł jłrzepiękny. słoneczny dzień m arco 

wy. P ok ryw a  śnieżna wspaniała, warunki do 
ja zd y  narc iarsk ie j w ym arzone. Miasto, to 

ciche, senne, samo w  sieb ie zapa trzone m ia­

sto, zm ien iło  nagle fiwój wygląd , z mii f-nćło 

rytm  swego życia. Dusza tego m iasta obu ­

dziła  siię do życia  w ew nętrznego  bo fifrum  

je j zadrgały, potrącone m iękką i p ieściwa 
d łon ią  p iękna u ta jonego  w  przecudnym  zi­

mowy m p e jza żu  now ogródzk im , I zadźw ię 

czały one m uzyką harm onjd" jak  p ow ied zia ł 

poeta nad poety, w ie lk i Rabindranath Tago- 

re... Tak, m uzyką h am ian ji, l>o rozstro jone 

w artk im  b iegiem  współczesnego życia ludz­

k ie  6eri,a, u legły  czarow i, p łynącego z w y ­
isk rzon e j w  z ło tv ch blaskach słońca śn ież­

nej dali...
AYfetał p iękny, słouecżny dzień m arcowy.
R ozbrzm iew a ją  pagórk i nowogród/kip  w 

che.m rozgłośnych  tętniących radością życia 

okrzyków  m łodośc i!

P łyną  p rzez mice zdum ionego tą p rzed z iw ­

ną przem ianą m iasta, długie szerei narch i- 

rży, p łyną lekko, a złocistte blaski słońca

Z Ł O T O W Ł O S Y  S F I N K S .
czw arta .  W ied z ia ł ,  /■' 

n le j g od z in ie  zastanie w  dom u jw e g o  
b\tego  zw ierzchn ika :

P o d ą ż y ł  na  td icę  Śzojłeria — i z a ­
d zw o n i ł  do d r zw i  p a r te ro w ego  m iesz ­
kania.

Prosż.ę /.umeldował panu haru- 
liotM —  rzek ł  s łużącem u k tó ry  w t a ­
je m n ic z o n y  w n iedaw n ą  scenę mu 
r z y ł  g o  n ieu fn ym  w zro k iem  —  że 
p iz Y S z e d łe m  w  ba rd zo  p ilne j sp raw ie !

L o k a j  .spełnił z lecen ie  a n .eocze- 
k iwana  w iz v t a  b y n a jm n ie j  nie zd z i ­
w iła  T rauba . rI't#k p r z y w y k ł  on o c e ­
n iać  w szystk ich  z n a jbardz ie j  niskie j 
i p o z io m e j  ich strony, że by ł  p r z e k o ­
nany, iż T u rsk i  od eg ra w szy  w ów cza s  
w  obecnośc i K rys i  k om ed ję  « z la ch e l-  
nr.śei i bez in teresow nośc i,  obecn ie

pieszczą 
twarze.

Uśmiech, jirom ien jiy  ii-śirrech niefra-,obli 
wej m łodości spływa z tych krzepkich i Wii-ol 
kich poslacii, a uśmiech ten p rze jm u ją  p r;.1 

chodnic, p rzysw a ja ją  go sobie i unoszą gu. z 

sobą, by  p rzekazyw ać go  dole j dalej... Bo 
d z :eń ten. -pi-erwszy dzień  wóelki-ch zaw odów  
narciarskich Z\v. .Strz-leekiii^jo, jest pctdn 

uśm iechów pełen «łońea. pełen radości : 
krasy. Rom uald Kaw alec

.1 cd‘u ody. cśn.i c jptło V  u jem  y 

kę w sjiray ic wyacróccisia 

na trKkoic Kuszelewo

rjus/.a wzaan- 
saę aulnbuni 

Nowognklc-k,

w tym .seiiaic. że w yw róc ił sic nic autobus 

lecz taksów ka Nr. 79036. należąca r/ekomb 
<lu p. M iko:ajv\\skiego. Jechal i la taksówką 

7 osób oprócz liHgHŻn.

— o ł t i i j o -

RESTAURACJA
„ O G N I S K  O " "

w  T * lo w c g ró d K u

► s v ł> ]> :  śniadania, odlany i kolacje.

K T O  JE ST  Yt F M E N  Ó G O ŹN S A N I!  
S I Ę  A U T O I ł l  S Ó W ?

W  zwiiiTku z iiaczij notai^ą y, dniu 9 b.tn. 
w  spraw ie opóźnian ia się autobuisów otrzy- 

maliŚTOy od  p.Iw iendckicgo, w.spófciKl z wdowca 
spółki sam ochodow ej w  Now ogródku, wy- 

jo^nien ie, że  autoAuus s-ki ,,Xovvogrodzian in '* 
pEzj^byt dó N ow ogród k a  w e  w łaśc iw ym  cza ­

sie 1 że o.p-ona pękła prz.y w jeźdztie na u). 

SłonuTisk.'! wskutek głębok ich  i licznych 

w y rw  w  śniegu, co un iem ożliw ia  pop rosi u 
juzdię tą ulńcą. Bówniioż p rze ja zd  ; uJicą W o ­

jew ódzką  jest obecn ie iiniemożllłiwiony, śn.ieg 
bow iem  7. chodn ików  w yrzucany jest na śro­

dek jezdn i, tak że w y tw o rzy ły  s ic  tam  duże 

•zaspy.
\Vftnę wnee opóźn ian ia  6tię ■samochodów 

(do przystlaiiku au t obli s o w‘ c go ), zdaniem  

w łaścicieli' autobusów*, ponosi m agistra!, 

gdyż niie dba o jezdn ie.

/j :h b a m a  s t r a ż a c h  
P O Ż A R N Y C H  W  P O W .  L ID Z K IM .

W  ostatjr.ni rzazie w szeregu strażach 
odbyty się w jh ie  ?(d>rania. I tak: av dniu 
t marca w  Por z er? 11 gm iny b'i ch>k;e], 
ó nnirca w Sitdcu równi*?, gm iny bieUf* 
k i e j (4 raz 12 marca w  Hance w iz a c h .  Jak ’-u 
dar pożarne t eho'!n*<ve straże na lennił-’ 
gm iny h«el'clŁiej nawet i w d/Gile oj*gauVza 
cy jn ym  jyrze ja w iiją  dużą żywotność. W  ]rjei 
ws/ym rzęd zie  i-c.h /y woin-o-se zaw dzięczać 
uali /y na e Zelnikowi i*ejonnweniu /. .Si ci ca 
p. H. G ra b o w sk im  u oraz Zarządom  Straży

P rry jłr fw j^ o tk ira  
W i w n i c a z n o p o t * \. w

s« 1 or o w a  

*7ri<i : tiunki
znacznie zniżone.► Ceny

► -il

W Y S Z L I  a\IK PŁACĄC; R A C H U N K IY
P aw ełi h a uk iew iez 

pod o ficerów

ORGANIZACYJNE ZEBRANIE KOL ’t 
HODOWLI KONI W LIDZIE.

Na dzień 20 mar ca na godzinę tO-tą runo 
Okręgf y i- Td włj-zystwo Organizacyj 1 Kńt k 
Rolniczj-ch w  t.Hizic zwołuje organiza- 
ryjne zebranie Koła Hortirwli Koni. Porządek  
zebrania przeuwlu je następujące punkty 
Zegarcnle i uyŁór przewodniczącego, Referat 
p. m ajora Steekicwicza Insp. Hodowli Koni, 
OG-Zytanir i przyjęcie Statutu, Organizacja 
K da Miejscowego. W olne wnioski. Zebranie 
odbędzie się w loł.ahi Okręgowego Ton a 
rzystwn Organizaeyi i K ó łe« Roboczych.

W  cii ► i l i W. HI. r. li. 
ilzier/awra luń "!u  klubu ptv3otleerow t-e/ęr- 
w y w BniiMiowóczach zarnektowtił, ż - w  dnim 
3.111 r.b. dó tegoż bufetu p rzybyli Mirhonr 
Jan. in !eszk .n i3v w.si Unu iljanowicze, gn, 
po-i-zapów,kiej i Rudom,,:- J.ikl mieszkaniea- 
OMn>fii:a. Wbponinia.rri zażądali wódki i z u  
ką,*->:-k, jljtóre to fio/.y-l: na sumę 8 zl. 5.'i g r . 
Po Npuzy fiu  wyszli -ni iphieąe rarliunkn.

O FH Ć PG U N Ą Ł  1 Z A R IL .

dniu 10 niai-ra r. b. E fj-u iniou ic-zova 
zam. w m. Karano wie /.ach p rzy  u le y

\5
Sara.
Ses'•ptyek.iego 18 zatndklowa+a, że w  tymże 
dn'u Kor<l:ui Józef, zam ieszkały w m. przy 
u.1. Żtobiński ?j 10 skraclf na jt-j szkod^" z 
torebki w idzącej na ścianie w  mieszkaniu, 
gotów kę w sum ie 13 A. Gdy m eldu jąca ch'.'i- 
ta K ordjim :i zatrzym ać, ten ją  odepchnął o- 
raz u-dfn-zyt pię.ściji lokaitorkę jo j a !!s :e Gzer 
ną. Kardun1 zatrzymany-.

OF>swot*nentŁU)'AX -uoo? '■'iziwjh.tokw* nur: «• i

I
 m --------------------------------------------   — 1 — a— — awusMiogaaauicaBiisacm n-ig- - _ sa j e sBamo B^

Z E & R A K  Z  B 4 G 0 A 3 U  —  olśni przepychem wystawy całe Wilno! [
KTo" REW JA

S a la  M ie js k a
ul. Ostrobram ska 5

M ie s ią c  s z i a g i e r o w  w  n a s z e m  k in i e ł  M A S K I  C ,erp ien i*  !łob ie ty  napi,;t'
D r u g i  f i lm 3 *  Z ł o t e j  S er j i  n a 9 z e g o  r ep e r t !
p o f t e m i ”  D n k ii 

W.0KE
1 h u l a n k i  i o r g i e  r o . p a s a n e j  c ar sk i e j  s o l d a l e s k i !  W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :
czaru jąca e l i s s a  l a n d  . P oczą tck  o g, 5, 7 i 9-cj. w  sobotę

ROwanp] „ Ż ó ł t y m  p a s z -  
iw letny L lO N E L  B h N R Y -

n ied zie lę  o g 3-ej-

Dźwięk. Kino-Teatr

H E L I O S
W ileńska 38, te !. 9-26

PCrWÓLCIE NAM ŻYĆ!
sw oim  rodza ju  p o low an ie  na dzik i

P r e m j^ r a !  P o t ę ż n e  a r c y d z i e ł o ,  j a -
kiep:0 św iat dotychczas nie w id z ia ł! 
nych n ak ięcon y w dżunglach m alajskich . Jedyne

p rzez s łynnego  podróżn ika  F rt in k a  B .C k? . W strząsa jące w a lk i o bvt m iędzy  najdziksrem i 
N A D  P R O G R A tV i: A k tu a ln o ś c i  d ź w i ę k o w e .  Seans* o *. 4 -  6— 8— 10.15. N a  t-92

Najbardziej oryg in a lny ze 
w szyslkb  h film ów  eg zo ty c z - 

zw ie rzę ta  b ez  broni 
d rap ieżn ikam i, 

szy seans ceny zn iżone.

P A N
Tel. 5-28

w  s  z  e  rr .„m  m e n ta ln e  
e g z o t y c z n e  a r t y d z l e  o  p o ls k ieKażdy pąwlnien zobaczyć

O STftTN IA  E S K A 7ADA
K. Lubieńska, J Węgrzyn5 ^ 2  K. Lubieńska, J Węgrzyn i in. ® b ^ i5£S5£!!£ŁiSa

P o l s k a  m o w a — P o ls k i  ś p ie w "  —  N A D  P R O G R A M :  D O D A T K I (J Ź W iĘ K O W E . S e a n s e :  4 - 6 — 8— 10 15

W K R Ó T C E  p r z e p i ę k n y  f i lm d ź w i ę k o w o - . ś p i e w r y  .S K O Ń C Z O N A  P IE Ś Ń "  z d a w n o n i e w i d z i a n ą  L IA N Ą  H A l f

D ź O Z IS :w i ę k .  t ea t r  ś w i e t l n y  I

D R -1 A CAREWICZ
W i e l k a  36 W SC H Ó D .

N a j n o w s z e  a > c y d z i e l o  p o  r az  p i e r w s z y  w  W i l n i e  w e d ł u g  g ł o ś n e g o  u t w o r u  ‘S A B R a E L I Z A P O L S K IE J  
p o t ę ż n y  z : o s y j s k ' e g o  ż yc i a .  W  roi .  gł ,  IW AN  P E T R O W | f!Z  i n o w a  g w i a z o i
e k r a n u  K A R f-L E W M A . N A D  P R O G R A M :  P o l s k i  d ź w i ę k o w y  e p o s  w o  j e n ny  K R W A W Y  

D z i e j e  w i e l k i e j  m i ł o ś c i  j p o ś w i ę c e n i a .  W  roi.  gł.:'  M . C y b u ls k i.  0 ‘ a O b Z rs k a  i E rt*  S z d b ia ń s k a

D ź w i ę k .  K : t v o - T e a t r

L EJ X
M i c k i e w .  11. t e l .  15-61

D Z I Ś  n a j w i ę k s z y  
s u k c e s  d ź w i ę k o w e j  
p r o d u k c j i  f j l r n ow e j

a c j ą  w z r u s z y ł  serc
D a w ł d  f - w i d t *

p u b l i c z n o ś c i  c a ł e g o  ś w i a t a .

w e d ł u g  s ł y n n e j  p o w i e ś c i  I r e n y  N i e m i r c w s k i e j .  

W  rol i  t y t u f o -  I J s i J P Ł A ą j  a j k i l n  k tór y  s w o j ą
w e j  g e n j a l n y  S i C r a  ■ jjr I D  O  ł J  I  p w s p a n .  k l e -

-  N A D  P R O G R A M :  A t r a k c je  c ź w i ę K O w e .

Ogłoszenia.
Z a r z ą d  W i ę z i e n i a  w  W i l e j c e  p o w i a t o w e j  o g ł a s z a

p r z e t a r g  drogą składania of^rt na d o s t a w ę  p r o ­
d u k t ó w  s p o ż y w c z y c h  w a r t o ś c i  p o w y ż e j  3,000 zł.
j a k  to:  żyto .  g r o c h  b i a ł y ,  f aso l a ,  k a s z a  g r y c z a n a ,  m ą ­
ka  p y t l o w a - ż y t n i a ,  ś l e d z i e  i kar to f l e .

O f e r t y  Z a r z ą d  W i ę z i e n i a  w  W i l e j c e  p o w i a t o w e j  
p r z y j m u j e  w  g o d z i n a c h  11 —  13 d o  dn ia  18 m a r c a  r.b.,  
w  k t ó r y m  to dn iu  o f e r t y  z o s t a n ą  r o z p a t r z o n e  p r z e z  
K o m i s j ę  G o s p o d a r c z ą  w i ę z i e n i a  w  W i l e j c e .

D o  o f er t y  w i n i e n  b y ć  d o ł ą c z o n y  k w i t  o z ł o ż e n i u  

w a d j u m  w  s u m i ż  300 zł.
O f e r t y  o s ó b  u b i e g a j ą c y c h  s i ę  o  d o s t a w ę  m a j ą  z a ­

w i e r a ć :  1) P o w o ł a n i e  się na  o g ł o s z e n i e  p r ze ta rg u ,
2)  W y r a ź n e  o ś w i a d c z e n i e ,  że  o f erent  p o d d a j e  s ię  z a ­
s a d n i c z y m  w a r u n k o m  p r z e t a r g u  3) ż ą d a n ą  c e n ę  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  a r t y k u ł ó w  za j e d e n  k i l o g r a m  l o c o  w i ę ­
z i e n i e  vr W i l e j c e  p o w i a t o w e j  w  w a l u c i e  p o l s k ie j ,  
4 )  N a z w i s k o ,  i mię  i d o k ł a d n y  a d r e s  o f e re nt a ,  5 )  K a ­
ż d a  o f er t a  m a  b y ć  p o d p i s a n a  p r z e z  o f e r en t a  i z ł o ż o -  
n a * w  z a m k n i ę t e j  i o p i e c z ę t o w a n e j  k o p e r c i e  z  o d p o ­

w i e d n i m  n a p i s e m.
O  w a r u n k a c h  p r z e t a r g u  i d o s t a w y ,  o s o b y  z a i n t e ­

r e s o w a n e  m o g ą  i n f o r m o w a ć  się u P r z e w o d n i c z ą c e g o  
K o m i s j i  G o s p o d a r c z e j  ( N a c z e l n i k a  W i ę z i e n i a  w  W i ­
l e j c e  p o w i a t o w e j ) .

W i l e j k a ,  dn i a  7 m a r c a  1933 r
N a c z e l n i k  W i ę z i e n i a  w  W i l e j c e  

(— )  M. Adamiak 
P o d k o m i s a r z

Urząd Wojewódzki W ileński
W ydzia ł P racy Opieki i Zdrow ia  'niniejsźem og! i 

sz.a PRZETAI-IG  na dostarczanie w  ciągu okresu budże­
tow ego 1933/34, t. j. od dniu l . IV  1933 r do dn. 31.111 
1934 r. następujących p rzedm iotów  i m aterja lów  dla in 
s lyU icyj zna jdujących się pod zarządem  W ydzia łu :

1) Środków  leczniczych i dezyn fekcyjnych .
2) M aterja lów  opatrunkowych.
3) Artyku łów  niezbęanych do p ielęgnowania aha 

r v « i .
O ferty oddzielne dla każdego z wyszczególn ionych 

trzech rod za jów  p rzedm iotów  n a leży  składać; w  olako- 
wunyeh kopertach do Urzędu W o jew ód zk iego  (ulica 
M agdaleny N r 2) pokó j 17 do godz. 9-ej dnia 27 marca 
1933 roku.

O warunkach przetargu m ożna się dow iedzioć w 
W yd z ia le  Pracy, Opieki i Zdrow ia  Urzędu W o jew ód z­
k iego (p ok ó j 17) w dniach powszednich od godziny 52 
do godziny 14-ej.

A k u s z e r k a

M. Brzezina
p r i y j m u j e  b e z  p r z e r w y
p r z e p r o w a d z i ł a  sl<*

Z w i e r z y n i e c ,  T o m .  Z » n  
q«  l e w o  GeóemŚDOwsk?  

ul. G r o ó z k *  27.
W .  Z .  N r .  3093

Sł KeHigsberi
Choroby BKÓrna, 

w ću a ryc iB *
1 moezopielowe,

uilca Mickiewicza a,
telefon 10-%, 

od godj. 9— 12 1 4— 8.

ESS9B B

te. 01NSBERO
ch o rob y  sso rn e , wnn« 
ryc jin e  i m o czo p ło io w t

W ile ń sk a  3 w. 567
od g o d z .  9— 1 1 4— e.

Akuszerka

p r z y j m u j e  o d  9 d o  7 w i e c z .  
u l i ca  K a s z t a n o w a  7, m.  5 » -

W .  Z .  P .  N r .  69

D O  W Y N A J Ę C I A

3-pok. z kuchnią
p o d  s k le p  l ub  p r a c o w n ią
( w o d o c i ą g  * k a n a l i z a c j a )

i l e ń s k a  52,

Pofrzeune
3 pukoje

z k u c h n i ą  i w a n n ą  

O l e r t y  d o  adtn .  „ K u r j e r *  
W i l e ń s k i e g o "  p o d  S. G -

grosza  na bruku! Ild.ill ieź panu p e w ­
na sumkę, ale podp is ze  pan fo rm a ln o

zgłasza się po odrzucone  w  przystę-
Lś-

nigd\ do rtik

R o z d ł

R O Z M O W A  S Y N A  
GZYLT T U R S K I

\S

Z O  H, EM.
I T R A I R .

n ie fortunne iTur.ski, po  sw e j 
zvc ie  w  pa łacyku  O.strog.skich po

wzią ł n ieoc zek iw a n i }  d ecyz ję .  l ’osi;^ 
n o w i ł  zobaczyć  się z T rau bem . .łes.i 
do tychczas  odk łada ł to w id zen ie  się 
d z ia ło  s ię  tak, w y łą czn ie  p rzez  wzgdąd 
na  K irę .  A le  obecnie , gdy sądził, że 
K i r y  n iema w  W a rs za w ie ,  na leża ło  
postąpić- inacze j.  V nuż w łaśn ie  len 

. j a z d  stał w  zwiay.ku z szantażam i 
T rau b a  i trzeba by ło  rzecz, sama w 
z a r o d k u  s t ł u m i ć .

p ie  . . o b u r z e n ia 1' o d s z k o d o w a n ie  
m iechnął się lekko , o b ie cu j t je  s o b i e  
w  d u ch u ,  >e o b e tn i e  je  poTtządnie i 

r zu c i ł  l o k a j o w i :
Proś!

Z m in a  pełną godnośc i z-asiadl za 
b iu rk iem  w  oczek iw an iu  daw n ego  se­
kretarza, a g d y  len się z jaw . ł  rzek ł 
don tonem  w yn io s łym :

—  Proszę , n iech pan siada! D o ­
rni ślani hę. co  sp row a dz i ło  go !  C zyż  
luena leża ło  odrazu  za ła tw ić  wszysl 
k iego  po-fubownie. m iast w szezynur  
aw an tu rę?

Tu rsk i ,  udając eż nie w id z i  wv 
w yc ią gn ię te j  ręki , .barona“ , za ją ł  n a ­
przec iw  go  miejsce. U m yś ln ie  prz;. 
bruł m inę  pokorną , b y  tern lep ie j  p ó ź ­
niej zaskoczyć  wroga .

—  R ozu m iem  — ciągną ł  da le j  T ra -  
ul) ' f  n ie m oże  pan pozostać  bez

zrzeczen ie  wazeLkich pre tensy j .  T y l  
k o  b a rd zo  p roszę , b ez  tych o b ra żo ­
nych  min —  pr’ ży e ią ł  ja k o  rewanż, 
za nippiaćkanie ręk i —  bo  w o g o le  oka- 
/Atję du żo  d ob re j  w o l i .  że z nim no z 
m a w ia m !

—  P ien iąd ze  n ie  są mi po trzebne ! 
sucho odp a r ł  Tursk i.
—  N iepo trzeb n e !  -—  zorkną ł nań 

ze zd z iw ien iem  Traub. No... no.. 
Cóz pana w  tak im  raz ie  sp row ad za?

W y p r o s t o w a ł  się.
—  P r z y b y łe m  aby' zażądać ;>d 

pan a  pew n ych  w y ja sn ien '
M ian ow ic ie?

D oszed łem  do |)rzekonania, że# 
niew-olno m i tak  ła tw o  w y  r/i kać- sif 
K  ry ! m ó w i ł  grzeczn ie ,  lecz Sta  

nowczo. - - Coś k ry je  się w  tej spra­
w ie , a pańska rola, panie baronie, 
j st wię.cej niż d w u zn aczn a . ..

T ra u b  poc ze rw ien ia ł
T lk o  p roszę  n ie  tym łon em ! 

wykr/A knąt ostro, ro zgn iew an y ,  że 
b y ły  sekretarz, ośm ie la  się rozm aw ia ,  
z n im , jak  r ó w n y  z r ów n ym . — O Ua 
chodz i o  p ew n e  <>d.szkodow'a:nie S&i 
żę... P o za  tein. nie „amu-rz.am u d z ie ­
lać żad nych  -wyjaśnień!

— A  g d y b y m  nalegał?
—  Nit: w ie le  ponurze1
—  Hm...A gdvbyTm nie uslapił ła-

łwO?
T ra u b  p o ło ży ł  |»alec na dzw-or-kr- 

zn a jd u ją cym  się na biitrku.
- -  C.z\ m a m  w e zw a ć  loka ja?
Tursk i  p ow sta ł  z miejscfi i jpflfwfni 

v\ ę c e d z i i .
—  Nińcli pan lo uczyni, pan ie  G ó ­

ral!
R zuc ił  ostro  nazw isko . Gdyby p io ­

run uderzy ł  u stóp r zek om ego  T ran  
ba n ie  u czyn iłoby  to na n im  w iek  
szego wrażam i j

Z k o le i  p o rw a ł  się z miejsca. T w t t r :

m ia ł  k red ow ą ,  d rża ł  mu podbródek  
a ręce t r z ę s ły  s ię  w  fe-brze. U derzen ie  
żos fa ło  -wym ierzone ce ln ie .

—  Co?... co pan p ow ied z ia ł?
—  W y m ie n i ł e m  ty lk o  pńńs-kie p r a ­

w d z iw e  n a zw isk o  pan ie  A n tom  Góral 
m o rd e rco  p ra w d z iw e g o  Oskara von 
T rau ba !

P od sk oczy ł  do góry ,  n iczem  zra- 
m on e  zw ie rzę .  Pot(-m  s zybk o  podb ieg ł 
do d r zw i  i zam kn ą ł  j e  Lslarannie, niby 
obaw-iając się, że zna jdu jący  się wT dal 
szych  p o k o ja c h  loka j ,  może. podslu 
chać ro zm o w ę .

Poczem , zdo ła  w szy się n ieco  opa 
nować, zb l iż y ł  się d o  Tu rsk iego .

Jak ie to k łam stw a  paJt p»ow t 
rza! w yszepta ł.  Co lo  w szys tko  
znaczy?

M ó w ię  ty lko  p raw d ę !  Na j iep  
szyiti lego  d o w o d e m , że  pan drzy łi  za 
m yk  a !

N iep ra w d a !  I’o ^a ba jk i !  Cie- 
kaw  j is tem ,  k to  panu p odobn ych  
głupstw- naznosil !  G o rzko  pan  po;:- 
ł u k ,  że lekk om yś ln ie  i bezkrytyczn/e 

je p o w ta r za '
T u rsk i  zm ierzy  ł sw ego  b y łe go  s ze ­

fa irónie/.nyui w z rok iem .
—  P a n ie  Góra l! —  A b y  p rzec iąć  

dalsze n iep o ro z t im ieo i  t, ośw iadczę  
panu w prost ż e  n igd y  nie  o ś m ie l i ł ­
b ym  się lu p rzyb yć ,  g d y b y m  przec iw  
panu nie nosiadal n ie zb itych  dow >- 
dów . Dwoodóty ,  k tóre  Łię zn a jd o w a ły  
w rękach  n ie jak iego  pana L ipk i. . .  

ann is lrza  Edm unda łupk i,  pańskie 
d a w n e go  fowarz.y sza...
T rau b  b v ł  coraz  nleds/\. Poczyna ł 

j jo jn iow ać . że n ie o  w ia dom ośc i  w y ­
ssane z, palca chodz iło  i że je g o  s\
Inacja napraw dę  poczyn a  się stawać 
groźna.

Jeszcze jednak  nadrab ia ł mina.

dam  p e w n ą  fo to g r a f j ę  —  o  n ie  pr/y 
sobie, bo  po panu w szys tk iego  r a - « - 
na .się spod z iew ać  —  przeds taw ia jącą  
p ew n ego  m ło d z ie ń ca , z u rzęd ow ym  
podp isem , s tw ie rd za jącym , że. jest i-o 
pan A n ton i  Góra l, o ra z  drugą, pod  >- 
biznę, rów n ie ż  o f ic ja ln ie  pośw iadcz  ► 
ną, wTy o b ra ża ją cą  p ra w d z iw e g o  l>a o- 
liii 7'raub.a, który został pogrzeba l i ,  
pod  śn iegam i da lek ie j  .Alaski. Rył >n 
o lat dw adz ieśc ia  starszy  od pana, gik 
s tw ie rdza  m etryka .

T ra u b  teraz, niż ly lk o  bełkolal.
Jakieś... n iezrozum ia łe .. .  z b i - 

gi... -okoliczności... N iep o ro zu m ien ia

Trauba  —  b ę d z iem y  g o  n a zyw a l i  
do  końca lem  n a zw isk iem  t y m ­
czasem  u d e rzy ł  jeden  szczegół. Jeś l i  
« iaweT L ip k o  p rzekaza ł  Turs.. -mu yr 
sw ych  pap ierach  te in fo rm ac je ,  cze 
m u f  tak g o rą c o  w ys tęp o w a ł  on  w- o b ­
ronie n ieznane j smi ca lkow i:  ie k o ­
biety.

- Gzy w o ln o  w ied z ieć  —• z-apytuł 
- -  d laczego  lak namiętni* u jm u je  się 

za ow a  M ar  ją P a w l ik ó w n ą ?j-aii

Hm... zb ieg i oko l ic znośc i?
c iągnął n ieub łagan ie  Tu rsk i  dalej.
V notatk i L ip k i?  Zdo ła ł  on w łasne 
ręczn ie  spisać w'.szy.Stko z n a jd rob -  
n ie jszem i s/czegófatni i ręczę, że k i- 
żd y  sąd bardzo  ła tw o  ti j  spow iedzi 
uw ierzy .. .  A  historjli z 
k ów n ą ?  - z. boleścią

Mnrj.y P a w i i - 
w \T/m it  lak

drogi*- mu uazw isko .
—  M ar ją ?  -  p o w tó r z y ł  Traub. 

rozum iem ... T o  w szys lk o  zeinslaAch
Ii-go starego w ar ja ła  za M ar ję !  -Al*-
p rzec ież  jam  lu niew’ im*Mi...

ptwi / z. ogn iemNi Świni «-n 
zaw o ła ł  Tursk i.  —  A  k to  zw ió d ł  i oszu 
kał nie.s/.oząsnn kob ie tę?  K to  ją n ie c ­
nie ok łam ał, by  nasfępu ie porzuci*- 
na Jniiku, o k ry tą  hańbą? Czy pan sit; 
k ody 'za interesował, co się stało z nią 
i z je j  d z ie ck iem ?

— Sam a p ó źn ie j  nie chciała mni.-

s*
Sf>

wddyw-a*
p ien iężne j

m ru kn ą ł O dm aw ia ła

z l e g o :—  , . \ o . . .  i c o z

—  'In  b ił Tu rsk i  
w f in ,  n iczem  taranem

każdem  sło 
— że posia-

pom ocy .
B o  za zbesz.czeszeze-n.<• je j  oDa 

l -owyw-a ł pan  ja h n u ż n ę
—  Ro ja w iem... Gheiułem... — 

Ale g<4/.ieś w-yjechała... P odobn o  w y ­
szła zamąż.. Naw tJ  bardzo  żałow 1- 
łem ’że nie zaop iekow n łem  *ię d z ie c ­
k iem

—  Ż a łow a ł  -pan?... —  iron ja  z a ­
b rzm ia ła  Av g łosie  Tu rsk iego .

T u rsk i  podszed ł b l isko  do  nieg<>. 
•Bek b lisko, że  w y c zu w a ł  p raw ie  jeg<* 
oddech . Z a jr za ł  mu g łęb o k o  w  <5cz- 
i rzucił:

R o  jesł* 'm j e j  s y n em 1
—  W s zy s tk ie g o  spodz iew a ł  się 

T raub , p rócz  tego wyjuśn .en ia .
—  Pan j e j  symein!

T a k !  - wy jaśn ił .  N ie  w ie ­
dz ia łem  o lem  nic, prze/, .-s/ereg mie- 
sięcy p racu jąc  u  puna! FJowiedzia- 
!em się o tein w czo ra j ,  ze s p o w ied z i  
L ipk i .  S]u-;vwa ))rz.e(lsUiw mła się n a ­
der prosto  M o ja  matka — - Mmrja Pa  
w l ik ó w n a  - g d y  n iecn ie  pan ją po 
rzucił napotka ła  d robn ego  tirzędnicz 
ka ,zacnego  c/ low ieka  4 ni sk iego, k tó  
ry  ją poś lub ił  Ry ł  na ty le p r z y z w o i ty ,  
że uznał m n ie  za sw o jo  dz iecko . U 
tey.ślnie nie w sp om n ia ł  o n iesnaskacit 
d o m o w y ch  k tó rych  sens obecn ie  dc 
p ie ro  siał .sie, y ro zu m ia ły .  A  m n ie  
w y c h o w y w a ł  w  p rzekonan iu , że na 
jzrawdę by łem  je g o  synen-

T ra u b  m ierz.y ł g o  tira/, zimiek.- 
w io n y in  w-zrokiein, n iby w id z ia t  g o  
j je raz  p ie rw szy  M oże  d oszu k iw a ł  się 
jakicłiś podobieństw ', m oże  d o p ie ro  
p o jm o w a ł ,  i-o tak d z iw n ie  zn a jo m eg o  
spostrzeg ł d a w n ie j  w tw a r z y  s w eg o  
sekretarza, k tó ry  b y ł  ba rd zo  d o  m atk i 

podobny.
- W ięc .. .  w  tak im  razie... 

szeptał.

(D  e. * . )
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